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K U R JE R W IL E Ń S K I
N IEZA LEŻN Y D ZIEN N IK  DEM OKRATYCZNY

Serdeczne przylocie premjera 
Kościałkowskiego na Węgrzech

PR ZYB YC IE  .NA GRANICĘ  W Ę G IE R .

B U D A PE SZT , (Pat). Pociąg wiozący 
p. premiera KosciałKowskiego wraz z 
towarzyszą cc mi mu osobami przybył na 
stacje graniczną Ilcgyeshalom o godz. 
9.30. N a  spotkanie p. prcmjera w y p ­
chali do Hegyeslialom poseł R. P . Łap - 
kowski, major 80 p. pieth. Mii hal L i- 
pusii Steiner oraz sprawozdawca PAT . 
Ze strony polskiej, % ramienia węgiers 
kiego MSZ lir. .I i i  i jusa Teleky, z ramie­
nia węgierskiego ministerstwa obrony 
narodowej dr. Rudolf Andorka płk. szła 
nu głównego oraz poseł węgierski w  
W arszaw ie de Hory.

•Na dworcu w Hegyeshamol mlekom  
wanyni flagami o barwach nai odowych 
polskich 1 węgierskich oraz kwiatami 
maawiły się poczty sztandarowe szerc- 
gn organizacyj węgiersk.ch. przedstawi 
ciele organizacyj młodzieży „ L c w n e 44, 
uczniowie szkól średnich i powszech­
nych, przedstawiciele władz os-a z Hrziai 
Rumy publiczności.

Z  chwilą w jazdu pociągu na peron 
przy entuzjastycznych okrzyka* h zebra 
nych tłumów, orkiestra odegrała hymn 
narodowy polski i węgierski, poezeni 
nadzupan komitetu Moson p. Laseło do 
Radocsay powitał p. p re  ujera krót- 
kiem sernei znem przemówieniem.

N a  przemówienie to p. premjer od­
powiedział w  następujących słowach

„W iz y ta  m oj, V  badipniZCH- jest odp ow ie  
dzłą na w izytę  p rem jera  Onmbdsa w  W a n ia  
w ie  w  październ iku  1934 r. L e ży  ona w pias. 
e r y .  na sta le  zacieśn ia jących  się tm d ycy jn ye jl 
stosunków  przy ja źn i pom iędzy Polska i  W ęg ra  
■ni.

Pań stw o  P o lsk ie  i  W ęg iersk ie  ląezy  p raw ie  
ana log iczny ro zw ó j h istoryczny od  ich  pow sta 
o ia  oraz późn ie jsze  w a lk i o  w o lnosr. Postacie  
tai-ie jak  W ęg ie r  —  Stefan B a tory , jeden % 
na jw iększycn  k ró lów  polsk ich  i  Pn iak  Józef 
B en  jeden  z bonaterow  walk v ęgiersk|ch o  
n a  podległość, są sym bolem  le j  naszej d z ie jow e j 
łączność i.

T a  p raw ie jedyn a  w dsiejaeh  bezin teresow na 
fcym pnlja m iedzy  narodam i, k tó ry ih  stosunków 
n ie  zm ąc iło  n igdy żadne n ieporoznm len ie, sta 
n o w i i  w  d zis ie jsze j ejn ice cenny kap ita ł mo 
eałny, godny pi, lęgnow an ia  i  przekazan ia  na 
stępnym  poko len iom . N ie  jest ona b ez zuae/.e 
nta i d la układu stosunków m iędzynarodow ych  
w ogo ie , p rzyczyn ia jąc  s ię  do  pogłęb ien ia w !l 
ry  w m ożliw ość  stw orzen ia  a tm osłery  zaufan ia 
tak  n iezbędnej dka p ok o jo w i go w spółżycia  1 
w spółp racy  n a rod ów "

Po krótkim postoju pociąg ruszy! w 
dalszą drogę i około godz, 10.30 przy­
był do Gyoc, gdzie zebrane były jeszcze 
liczniejsze tłumy lndnosri. Przemówie­
nia powitalne wygłosił nurmistrz mia­
sta Gyor, poi-zem dziewczęta w strojach 
narodowych wręczyły p. pri m jerów i 
kwiaty.

W  kilka minut później pociąg ruszył 
dalej i zatrzymał się w  Komarom, gdzie 
również na bogato przystrojonym dwor 
cn odbyły się na cześć p. prem jera ma­
nifestacje powitalne.

P O W IT A N IE  N A  D W O R C E  
W  BEDAPESZCTE.

O giMlz. 12.40 pociąg przybył do Bu­
dapesztu gdzie na spotkanie szefa rzą­
du zjaw ił się prt injer Gonibiis, wszyscy 
członkowie rządu, podsekretarze stanu 
i prezydjuni rady ministrów, pp, Lasz- 
lo de Taliy i Istvan de Berczy. Następ­
nie stały zastępca węgierskiego min. 
spraw zagr. bar. Gabriel Apor, generało 
wie W itcz Karolyi Barthe de Dałnok  
oraz Andor Dżibur, prezydent węgiers­
kich Kolei państwowych, podsekretarz 
,tanu dr. Otto Senn, nadnurmisirz Bu­
dapesztu Jeno dc Sipocz, Karol dc Szcn 
dy. burmistrz Budapesztu i prezes poli 
cji Tibur de Terenezy. Z  chwila wejścia

pociągu na peron orkiestra odegrała 
hymn narodowy, poczcin po powitaniu 
premjer Gómbiis przedslawił zebranych 
p. prenijerowi kościalkowskicmu. Na  
peronie ustawione były delegacje kolo 
nji polskiej ze sztandarami, oddziały b. 
komnatantów, korporacje akademickie 
ze sztandarami, oddziały skautów wę­
gierskich i zastęp harcerzy polskich, 
delegaci licznych stowarzyszeń węgier­
skich i wielkie tłumy publiczności, kto 
re wznosiły okrzyki na cześć Polski i 
premjera Kościałkowskicgo.

Po powitaniu na dworcu p. premjer 
z towarzyszącemu mu osobami odjechał

O godz. 20.30 premjer Gómbós wy­
dał w prezydjuni rady ministrów obiad 
na cześć prrinjera Marjana Zyndram  
Kosciałkowskiegu. W  obiedzić wzięli u- 
dzial również członkowie delegacji pul 
skiej.

Podczas obiadu premjer Goinbos 
wygłosił przemówienie, w którein, wspo 
minająr najświetniejszi karty z dzie­
jów7 stosunków polsko - węgierskich, 
podkreślił, że najbardziej godnym uwa 
gi jest fakt, inemająey sobie równego w 
historji świata, że pomiędzy dwoma są- 
siedniemi narodami nigdy nil doszło do 
poważnego zatargu. Premjer zapewnił 
dalej, że poczucie solidarności nie stra 
eiło nie ze swej siły ze strony W ęgier 
oraz przypomniał żywy udział narodu 
węgierskiego w  żałobie po Marszałku 
Jozefie Piłsudskim. Na zakończenie pre 
mjer węgierski wzniósł zdrowie Pana 
Prezydenta Rzplitej Ignacego Mościc­
kiego i premjera Marjana Zyndram Koś 
cialkowskiego, życząc zarazem „wspa­
niałego rozwoju wielkiemu bratniemu 
narodowi polskiemu44.

Na przemówienie to odpowiedział 
premjer Kośeiałkowski, dziękując za go 
rące słowa, poświęcone Polsce oraz za 
przyjęcie tak gościnne, jakie zgotował 
mu rzad i naród węgierski. Premjer 
Kośeiałkowski podkreślił świadomość 
solidarności, ożywiającej naród wegicr 
ski i polski a która wyrażała się zawsze 
w czasie walk o niepodległość narodu 
polskiego ;i Węgierskiego, zaznaczając!

N a  M OGILE  N IE ZN A N E G O  Ż O Ł N IE ­
RZA ł PRZYJĘCIA .

O godz, 13.30 p. premjer Kościałko- 
wski w  otoczeniu dzionków delegacji 
złożył wieniee na grobie Nieznanego 
Żołnierza.

O godz 13.50 p. prezes rady minis­
trów wraz z Hm arzysząeemi mu osoba 
mi wpisał się do Księgi u regenta W ę ­
g ie r  i pani de Horthy. Następnie p. pre 
mjer złożył krótką wizytę u węgierskie 
go premjera i u min. spraw7 zagr. O g. 
14.15 rozpoczęło sle śniadanie, wydane 
na cześć p. premjera przez posta R. P. 
ŁapkowsKiego.

następnie, że uczucia, jakie naród w ę ­
gierski wyraził w stosunku do Marszal 
ka Piłsudskiego i wzrusza iąey hołd zło 
Zony obecnie Jego pamięci przez preni 
jera Gómbosa stanowią nowy węzeł i 
znajdują głęboki oddźwięk w7 sercach 
wszystkich Polaków.

Na zakończenie preinjer Kościałko- 
wski wzniósł kielich za zdrowie regenta 
Węgier i premjera Gonibósa oraz po 
myśiność szlachetnego i bohaterskiego 
narodu węgierskiego.

O D ZN AC ZEN IA .
B U D A PE S ZT , (P A T ).  —  W  dniu dzis ie jszym  

p. p rem jer M arjan  Zyndram  K ośe ia łkow sk i co 
stal odzn aczon y w ie lką  wstęgą I  klasy W ęg ie r  
sk iego K rzy ża  Zasługi (jest to  odznaczen ie u- 
Jzie lane w zasadzie ty lko  g łow om  państw ).

W ysok ie  odznaczen ia  w ęg le r-k ie  o trzym a li 
p ią ł e m  człon k ow ie  de legac ji polsk iej.

R ów n ież szereg osob istości w ęgiersk ich  zo  
stuło odznaczonych  orderam i polsk iem i. M . in. 
w ie lką  wstęgę orderu  „P o lo n ia  R es lilu ta " ot­
rzym a ! m in ister handlu dr. Stefan W7inchk ler 
de W in kch elste in  o ra z  m in ister ro ln ictw a K o 
■oman barany i.

N'wa agencila 
p u b l ic y s t y c z n a

W A R S Z A W A , (P A T ).  —  W n a jb liższych  
dniach rozpo i zy iia  działa lność now a agencja 
publicystyczna pod nazwą „P o ls k a  In fo rm ac ja  
P o lityczn a ", która jest agencją  prywatna.

Polska  łn io rm u e ja  P o lity c zn a " s law ia  sobie 
za  cel ośw ietlan ie  zagadn ień  m iędzyn arodo­
wych w sposób odp ow iada jący  pog lądom  m ini 
sterstwa spraw  ^ g ra n ic zn y ch .

Gratulac je  P. P e iy d e a ia  R. P. 
d a  p M y a e n w  Oiin&msi

W A R S ZA W A . (Pat). Z okazji obję 
cia przez p. Karóla Ulmanisa fuukcyj 
prezydenta republiki łotewskiej Pan  
Prezydent R. P. wystosował doń óepe 
szę gratulacyjną, na która odpowiedzą! 
mu nowy zwierzchnik państwa łotew 
skiego.

toin. Góreck i w y g lu s i  w niedzielę  
ode y t  w  P o i  an n

P O ZN A N . (Pat). Minister przemysłu 
i hanotu dr. Roman Górecki, prezes za 
rządu głównego federacji PZOO. doko 
na w dniu 26 bm uroczystego otwarcia 
międzynarodowych targów poznańskich 
oraz na zaproszenie wojewódzkiej fede 
racji PZO O  wytgłosi w niedzielę .o go 
dżinie 17 w  auli uniwersytetu poznań 
skiego odczyt p. ł „Położenie gospodar 
cze i polityczne w kraju".

Pomyślne zjawiska 
w sytuacji gospodarczej 

Polskt
Dziś popołiKimiu odbyło się posiedzenie 
Koiniietu Ekonomicznego Ministrów, na 
ktorem przewoumczący Komitetu wice 
premjer Kwiatkowski omówił kształtowa 
nie się ogólnej sytuacji gospodarczej w  
I kwartale r. b. stwierdzając szereg po 
myślnych zjawisk, jak m. in. osiągnięcie 
w marcu równowagi budżetowej, wzrost 
zużycia szeregu artykułów kon,umowa 
nycli pr?ez wieś; zwiększenie się zagrani 
cznych obrotów handlowych, wreszcie 
wzrost zatrudnienia o kilkadziesiąt tysię 
cy osób w7 porównaniu z rokiem ubieg 
łym.

Rozwrój tych objawów dodatnich na 
potyka na pewne zniekształcenia i opo 
ry, pozostające w  związku z napięciem 
bezrobocia w kraju oraz ze spekulacyj 
ną, a niczem nieusprawiedliwioną, teza 
uryzaeją. Wicepremjer podkreślił konie­
czność zdecydowanego przeciwstawienia 
się tym szkodliwym nastrojom oraz zmo 
bnizowania wszelkich rozporządzalnych 
sum na roboty publiczne i inwrestycje, 
prowadzone w  ramach ustalonego przez 
r ząd programu.

Następnie Komitet Ekonomiczny wys 
łttehał sprawozdania dyrektora Fundu­
szu Pracy i poszczególnych ministrów go 
spodarczych z przebiegu dotychczasowej 
akcji zatrudnienia bezrobotnych i urucho 
mienia prac inwestycyjnych, poozem roz 
wmęła się dyskusja, w  toku której posta 
nowiono przystąpić w najbliższych 
dniach do wzmocnienia akcji zatrudnię 
nia w  miastach oraz do rozprowadzenia 
I raty kredytów budowlanych z Banku 
Gospodarstwa Krajowego

Skolei minister Przemysłu i Handlu  
złożył sprawozdanie o kształtowaniu się 
bilansu handlowego w I kwartale r. b. 
Bilans ten w  porównaniu z tym samym  
óbreseni roku ubiegłego wykazuje 
wzrost obrotów o 13,5 proc. Wreszcie 
Komitet Ekonomiczny Ministrów rozpat 
rzyt szereg spraw bieżących

Ofiary zaburzeń 
w Pslsstynie

L O N D Y N , (P a t). Agencja Reutera donosi x 

Jerozolim y, że wedle- opublikow anego tam k o . 

muaiikatii o fic ja lnego  od  początku ro. ru ch ów  

padto 16 Żydów  zabitych. 26 Żydów  zna jdu je 

sie w  szipdahi. Poza tein jest 49 lże j rannych. 

P o  stronie ara-bskiey jest 5 zabitych, 31 Ciężej 

i 49 lrżej rannych.

■io 'zarezerwowanych apartameiitów7.

W e  czw artek , dn. 23 o g 17,15 w y jech a ł do Budapesztu z rew izytą  p. p rem jer M arjan  
Zyndram -Kośeia łkow ski. P  p ren ije row i tow a rzyszą  w  pod róży : w icem in. R oger Raczyński, 
w icedyr. Kobylańsk i i za «I. dyr. Lu liieńsk i z  MSZ oraz naczeln ik  W yd z ia łu  P rasow ego P re- 
zyd ju m  Rady M in istrów  p. Łączkow sk i. N a  dw orcu  żegnaj i p. p rem jera  w szyscy człon kow ie  
Rządu o raz ca ły  personel Poselstwa W ę-giersk iego. Na zd jęciu  naszem  w idoczn i (od lew e j 
do p raw e j): w o j Jaroszew icz, w icep rem jer K w iatkow sk i, m in ister R aczk iew iez, inin. Swię
losław ski, p. p rem jer K ośeia łkow sk i, m in K a liń sk i, pana K ościałkow ska, m in. Kasprzycki, 

gen. K rzem ińsk i, m m. Beck, m.n. U lrych, w icem in. R aczyński, m m. Górecki.

Obiad u premjera Gbmbosa
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Rocznica nowej konstytucji polskiej “ r s s i r
F r z e m ó i f i e i i i e  m in .  C u r u

W A R S ZA W A , (Pal). Dzisiaj o godz. 
20.35 z okazji rocznicy podpisania kon 
stytucji marszaltik Se/mu p. Stanisław 
Car wygłosił następujące przemówie­
nie przez ranjo:

„23  kw ietn ia  roku i r a d c g i  P m  P rezyden t 
R zp lite j dokonaj nn iu m ru  k ró lew sk im  w W a r  
szaw ie  ak iu  podpinania n o w e j kou siytuc ji, u cii 
w a ion e j p rzez iz b ] lis iaw ou aw cze

Od te j daty, k tó re j n iepodobna je s i oam ow ie  
głębszego znaczen ia h istorycznego, up ływ a w 
dniu dzis ie jszym  rok.

Rok cza.su —  jak że  to  n iew iele , gdy się spo 
t;ląda z perspek tyw y h istorycznej na d zie je  nu 
rodu. posiadającego tysiącletn ią kulturę i z  kul 
tu ry te j w yrosłą  własną rodzim ą traJycję.

O D SZE D Ł  W Y C H O W A W C A  NARO DU.
A jednak... rok  ub iegły stal się p rze łom o­

w ym  w życiu  wew iiętrzneu i P o lsk i: w  roku tym  
odszed ł uuzawsze m ąż w ie lk ie j m iary  jeden  z 
na jw iększych  jakich w yda la  k ied yk o lw iek  zii 
m ia polska.

D oniosłości tego fak iu  n ie  jest w sian ie w 
ea ie j petui ocen ie współczesne pokolen ie. P rzy  
szie  o z ie je  ustalą d op ie ro  w łaściw e rozurtary 
te j w ie lk ie j s traty, k tórą pon iosła Polska wsku 
tek zgonu Józe fa  P iłsudskiego.

B ył On n iety lko  b o jow n ik iem  o  wolm>śe i  
n iepod ległość Polsk i uciem iężonej, ale także 
wskrzesic ie lem  i budow n iczym  Po lsk i od rod zo  
nej.

W  nim  skupiała jdę, jak  w  soczewce, P o i 
ska racja  stanu, k tó re j żrodeł do s/u ki w achy się 
m ożna w w ie lk ich  .-./lak. cli d zie jow y cli, w yt­
kn iętych  n iestrudzonym  wysiłk iem  Chrobrych, 
Jag ie llon ów , B atorych  i  Sobieskich. W  nim  ze 
ś rodkow ała  się dum a uarudow a i  duch rycer 
sk i, z  k fó rego  zaczerpnęły m oc sprzy.siężeuie 
kon fed era tów  dj irsk.cu . czyn  orężny K ośeiusz 
k i oraz bunt Irau gu tta . W  nim  wreszcie  prze 
ja w ił  się rozum  w ie lk iego  m ęża stanu, k ió ry  po 
tączyl w  solMe n iezłom ną w o lę  B atorego  z  prze 
n ik liw osc ią  kanclerza  Zam oysk iego  i jasnow idz 
tw em  Skargi.

Z chw ilą  zgonu Józe fa  P iłsudsk iego ubył z 
ży c ia  pub licznego polsk i czynn ik  n iezm iernej 
w agi, czynn ik , k tó ry  d źw iga ! na swych  ram io 
nach bc/cmię odpow iedz ia ln ośc i za losy państ 
wa i narodu.

Życ ie  cz łow ieka , o lioćby nu jgcn ju ln ie jszego 
je s i krótsze od  życ ia  naronu.

J ó ze f Piłsudski, p rzew idu jąc  zb liża jący  się 
zgon , dąży ł w  iroscr o  p rzysz łe  losy P o lsk i do 
u porządkow an ia  stosunków wew nętrznycn  w 
odbudow anem  p rzez sieb ie  państwie.

'W ie lk ie  i  n iep ize .iiija ją ce  są w yn ik i Jego 
p racy  w- d zie le  o rgan izac ji w o jska  1 w  dziedzi 
n ie  po lityk i zagran icznej. A le  a iem n ie jszą  troskę 
p rze jaw it J oze f P iłsudski 1 w  zakresie  oparcśi 
ustroju  państwa na trw ałym  fundam encie pra 
wa.

T rosk a  ta w y raz iła  się ju ż  w pierw,szein orę  
nz.u Jego z  dnia 14 listopada 1918 roku, w  k ió  
rem . z/ipi.w iadając zw o łan ie  sejm u usiaw odaw  
czego, chce w  n im  w id zieć  „ tw ó rcę  p raw  naro 
d r " ,  odzw iere iad la ta  się ona następnie w  Jego 
pism ach i m owach o raz przej'aw ia l stę w  Jego 
czynach , zm ierza jących  konsekwentn ie do  ug­
runtow an ia  .podstaw ustro jow ych  budującego 
s ię  państwa.

W ie lk i w ych ow aw ca  narodu J ó ze f P iłsud ­
ski s łaral się w ydobyć  z  duszy p o lsk ie j je j  w ar 
fo s r i m ora lne i na nich chcia ł budow ać przysz 
łaść Polsk i.

W A D Y  KONSTYTUCJI M ARCOW EJ.
P ierw sza  konsrytucja Po lsk i ouronzonej, 

uchwalona p rzez sejm  ustaw odaw czy w  dniu 
17 m arca 1921 roku, nie c zyn iła  zadość tym  
w ym ogom , w yrasta ła  ona z innych  źródeł mo 
ra lnych , n iż te, k tórych  in sp ira torem  b y l Jó 
z e f  P iUudski.

O parta na w zorach  obcych , oderw an a  od

po lsk ie j rzeczy wi.->tości, n iedostosowana ani do 
ducha d z ie jó w  P o lsk i o n i do charakteru  naro 
du, n leu w zg lędn ia jąca  szczególnych  w arunków  
położen ia  geogra ficzn o -po lityczn ego  ani dynam i 
k i ro zw o jo w e j państw oścignnych —  k-oustytu 
c ja  m arcow a nie rzyn ila  zadość potrzebom  m lo 
dego, od radza jącego  się państwa, iłucn  interesu 
party jn ego  i  zan ik  m oralności publii zn e j zaw i 
s iy nad Polską, p rzygn ia ta jąc  sw ym  c iężarem  >- 
zd row e  instynkty, tkw iące  w n ieskażonym  rdze 
ntu ducha narodow ego.

T o  też zm iana ustroju stała się kon ieczno 
ścią n ieunikniona.

H ASŁO  N A P R A W Y  USTRÓJt\ r
Hasło re fo rm y  konstytucji rzucił w  spot* 

i-zeństwo J óze f Piłsudski. P od  tem hasłem do 
konał się p rzew ró t m ajow y

D ługo jednak  trw a ły  w a lk i w ew n ętrzn e o  
n ow y ustrój.

41e o p ó r  został przch im uiiy. T rosk a  o  losy 
państwa odniosła trium f nad egoizm em  p arty j 
nym.

Izb y  ustaw odaw cze poprzedn iego  pow ołania , 
w  k tóryc ii ob ó z  Józe fa  P iłsudsk iego znalazł się 
w  w iększości, p od ję ły  pracę nad napraw ą ustce 
ju  R zp lite j w duchu wskazań W ie lk ie g o  M ar 
szalka i  w  poczuciu  c iążącego  na nich ob ow ią ż  
ku —  dzie ła  dokonały.

N o w a  konstytucja zrod ziła  :ię z m yśli i  za  
leeen W ie lk iego  M arszalka.

Jej m yślą przew odnią jes i po uniesienie auto 
rytetu w ład zy  państw ow ej w  Polsce, a co  za 
> m iuzie —  podniesienie pow agi sam ego pań 
siwa.

N A C Z E L N E  ZASADY N O W E J  
KONSTYTUCJI.

Punktem  w y jśc ia  1 kam ien iem  w ęgie lnym  
now ego ustroju są zasady naczelne, zaw arte  w 
art. 1, k tóry  posiada następu jące brzm ien ie:

„P ań s tw o  Polsk ie  jest w spóinem (k u rem  
wszysiK im  onyw ate li.

„W sk rzeszo n e  w a lką i  o fia rą  n a jlep szym  
sw o ich  synów  ma być p rzekazyw an e w  spadku 
d z ie jow ym  z poko len ia  w- pokolen ie.

KażUe poko len ie  obow iązane je s i wysiłk iem  
w łasnym  w zm óc silę i  p ow agę  państwa.

Za spełn ien ie lego  obow iązk u  odpow iada  
przed  potom nością s so iiu  honorem  i  swujem  
im ien iem ' .

H tem sform u łow an iu  zaw arta  jest glębo 
ka iresć jed n rgo  z  na jis to tn ie jszych  zagadnień 
u stro jow ych , ok reś la jących  siosunek obyw ate la  
do państwa, stosunek ten n ie pow ien  m leć cba 
raktt ru zewu ęt r zno lo r  ma I n ego an i w yp ływ ać  i  
przym usu p raw nego  —  a le  ina op ierać  się ns 
w ięz i m ora ln e j i  być w yrazem  p rz jW iązan ia  
obyw ate la  do państwa.

N ow a ki nstytucja sto i na stanowisku jedn o  
litości i u ieoodz itin ośc i w ład zy  państw ow ej, 
s taw ia jąc  na czele państwa Prezy denta Itzp li 
tej. ja k o  czynn ik  rów n ow ag i 1 łia rm on ji w pań 
siw ie.

W zm acn ia jąc  uprawnien ia rządu, n ow a kon 
s tytu rja  porueza przedstaw icielstw u narouow e 
mu don iosłe funkcje : s tanow ien ia  praw , uchu a 
lan ia budżetu, nakładan ia c iężarów  na obyw a  
teli, tudzień spraw ow an ia  kon tro li nad dzia  
ia loością  rządu.

Stosunek rządu  do izb  ustaw odaw czych  jest 
oparty  r , i  zasadzie pełnej rów norzędnośei.

Szczególną troska otacza  now a konstytucja 
sity zb ro jn e  państwa o ra z  zaw iera  ręko jm ię  
n iezaw isłości w ym iaru  spraw ied liw ośc i.

W ie lk ą  w age p rzyw iązu je  rów n ież nowa Kon 
s ly tu rja  do p raw id łow ego  unorm ow an ia  go.spo 
dark i skarbow ej, s taw ia jąc  zasadę, że państ wo 
nte m oże pozostaw ać b ez b u d żflii.

N O W A  KONSTYTUCJA O D PO W IA D A  
D U C H O W I NARO D U .

O p iera jąc  się na analizie potsk ie j rzeczyw i 
stosei o raz na w łaściwościach  charakteru  poi

sk iego narodu —  now a konstytucja  jest narodo 
w ą ze  sw ego duetu, zgodn ie  jednak  z  n a jp ięk  
n iejszą  trad yc ją  nasze j znanej z  d zie jów  to le  
raucji, s to i on a  w  stosunku do ob yw a te li in n ej 
narodow ości i  w yznan ia  na stanow isku ró w ­
nych  praw , a le  toż i  rów nych  on ow lą zsow  w o 
hec państwa. W reszcie , stając na gruncie posza 
now an ia  praw jednostki, n ó w -  konstytucja sta 
ra  się zharm on izow ać w olność indyw idualną z 
m ocą i au torytetem  pańshwu, a , zapew n ia jąc  
obyw ate lom  m ożność ro zw o ju  ich w artości oso 
blstych o ra z  wolność sumienia, s łow a i zrzeszeń 
— zuslrzega, iz gran icą tych wolności iągt dob 
ro  ,»ow szeen iie •

P rzed  rok iem  — jak  to ju ż  zaznaczy łem  —  
an ia  23 k w ietn ia  1935 m au  ra n  P rezyden t 
R zp lite j poaplsat now ą konstytucję na zamku 
w arszaw skim  w obecności m arszałków  sejm u 
i  senatu, członków  rządu oiy ir tw órców  kousty 
tu c ji z  p rem jerem  Stawkiem  na czele. Pod  no 
w ą konstytucją p o ło ży ł sw ó j podpis, jeden  i  
ostutnicih przed  sw ym  zgonem , J ó ze f Piłsudski, 
sankcjonu jąc ten akt n iety lko  praw nie, a le i  
m oralnie.

Uznany p rzez ca ły  n aród  au torytet Józe fa  
P iłsudsk iego n ada je  n ow e j karcie  konstytucyj 
■tej szczególną m oc i  c zyn i z n ie j łcs ’a inent 
polityczn y , k tóry  nam p rzekaza ł w  spuśelżnic 
W ie lk i M arsza lek ".

W  A R SZA W A . (P a t ). W  sw-iązlcu z szeregiou, 

zapytań biuro delegata Jo spraw- 3 .procentowe 

prca.ijorwej pożyoak i in w estycy jn e j kunrunikujc 

że w  m yśl usiawy, u pow ażn ia jące j mmisu-a 

skarbu do wypmazoa nlia wewn. pożyczk i inwest. 
(Dziidimik Uist. Nt . 21) ob ligac je  tej podyozki 

m ają wszelki*, prawa papierów pupila-rnych —  

t. j. m ogą być ber żadnych ograniczeń  przyy.no 

w-ane przez w ładze i urzędy- państwowe- jako  

w adja  p rzy  pr-zola-rgach, kaucje na zabezp ieczr 

n ie  wszeflłuego rodza ju  um ów iub zaliczek w y  

pła-catiyćh na dostaw y i ro-noty rządowe, j a i  

również, na zabezpieczenie udziuanycn  przesr 

skarb państwa k red ytów  akcyzow ych  celnych  i 
tr anepo rtow ycti.

W artość  cepozy tow a  (ikan-oje i w ad ja ), ob ii 
gaey j pożyczk i ustalona została na 65 zł. za 

100 nom inalnej wart-uści.

H : 0 -

biełda warszawska
W A R S Z A W A , (P a t). Bertln 213.46 —  213.98 

—  212.92 Lon dyn  20.26 —  26.33 —  ‘26,19; 
N o w v  Jork 5.32 —  5.33 l/4 —  5.30 3/4; N ow y 
Jork kabel 5.32 l/8 —  5 .33-3 IH —  5.30 7/8 
Paryż 35.01 —  35.08 —  34.94; S zw a jca r ja  
173.25 —  17359 —  172.91 Tcud. n iejednolita .

T E L E F . O D  U  Ł A S N .  A  O R E S P .  Z  W A R S Z A  W >

Gratulacje dla płK. Sławka w rocznicę uchwalenia
nowel konstvtucfi

W  rocznicę uchwalenia nowej kom 
stytucji złożył pub Sławkowi, jako jed 
nemu z jej głównych twórców, grataila 
cje szereg osób ze świata politycznego, 
nt. in. min. Beck, b. premjer Jędrzeje 
wicz, marszałek Car j inni.

W  god/tnach popołudn. grupa Ittdo 
wa posłów i senatorów podejmowała 
pułk. Sławka śniadaniem w hotelu „Ito 
lonja“. W  czasie przyjęcia wygłosił oko 
11< znośc i owe przemówienie poseł C, i cip 
lak, a w >dpowiedzi płk Sławek.

(JNtwt^i! a przy wpłatach podatku gruatowogo
VV celu ułatwienia drobnym płatni 

kom podatku gruntowego w r. b. uregu 
lowania raty wiostunej. Ministerstwo 
Skarbu zarządziło, aby Urzędy SkarDO 
we bez zw loki przystąpiły do zorganizo 
wania poboru tej raty przez sołtysów

przy współudziale wydelegowanych w 
tym celu urzędników skarbowych, przy 
czein ministerstwo określiło ściśle spo 
•sób pobierania tej raty oraz wskazało, 
jakie maja być stasowane ulgi.

Internowanie dalszych 39 komunistów 
w  Berezie Kartuskie!

' 11 t h ' " — -  2 l? i? r
Delegacja parlamentarna grupy pracy 

u wicepremiera
Wiceprem jer Kwiatkowski w  oupo  

wiedzi zilustrował obecne położenie w  
kraju, poczem zapoznał delegację z za 
miarami Rządu, które mają spowodo  
wać poprawę życia gospodarczego.

Delegacja parlamentarna grupy pra 
cy przyjęta zasiała wczoraj przez p wi 
cepremjera Kwiatkowskiego. Delegacja 
przedstawiła położenie świata pracy o- 
raz wnioski w sprawie zwalczania bez 
robocia,

Pismo min. W.R. i 0 P* do k s  Z^ngołłowlcza
Minister oświaty piofesor Świętosław związku z jego przejściem w  stan spo  

ski wystosował do byłego wiceministra czynku, zawierające wyrazy uznania za 
oświaty ks Żomgołłowicza pismo w  6-letnia pracę na tein stanowisku.

Nowy dyrektor P. Z U. w
Na wakujące od dłuższego czasu sta szym p. Bronisław Zlemięcki, były mini 

o o wis km naczelnego dyrektora Powsze ster Pracy i Opieki Społecznej, były pr< 
chnego Zakładu Ubezpieczeń W zajem  zydemt nuasita Łodzi, w  swoim czasie| 
n/ch jiowołany został w dniu dzisiej wyiiiilny działacz Pfts.

Zmiana na stannw>sKu amoasadora Rrplltej
w Waszyngton)s

W  najtdiższym czasie auiba«ador czypospolitej w  USA. objąć ma obecny 
Rzeczypospolitej w  Wstszyngtonie p. poseł polski w  Angorze p. Jerzy W y -  
Patek ma przejść w stan spoczynku. O »oeki.
próżnione stanowisko anćbaoadora Rze ■ ■ ■ ■ ■ » ■

Projekt obrony terytorjum BeJ ĵi
byt gtównym tematem obrad sztabów 
generalnych AngiJI, Francji i Belgii

23 bm„ jak donosi agencja „Iskra44 
odstawiono do -Ren-zy Kartuskiej dal 
szych 39 działaczy komunistycznych. Z

województwa warszawskiego —  6-ciu, 
z kieleckiego —  31 oraz łódzkiego —  2.

LO N D Y N , (P a l^  Aczkolwiek narady 
sztabów generalnych Augilji, Francji i 
Rt-igji otoczone były ścisłą tajemnicą, 
to jednak oliecnie zaczynają przenikać 
do prasy pewne inionmacje o powzię­
tych w toku tych narad decyzjach.

W  kołach politycznych Londynu pa 
nu je przekonanie, że głównym tematem 
obrari była sprawa obrony terytorjum  
belgijskiego. Delegaci brytyjscy w ycho 
dziłj z założenia, że fortyfikacyjna lin ja 
Maginot zapewnia RYaaicji znaczne bez 
pieczeństwio, i że wskutek istnienia lin/. 
Maginot ewentualna niesprowokowrana 
napaść mogłaby nastąpić tylko popTzez 
terytorjuim I.clgji. Ponadto wybrzeża 
belgijskie u ważame są w Londynie jako 
ewentualne miejsca wypadowe, z któ­
rych również Niemcy mogliby zaatako­
wać wybrzeża brytyjskie.

Dlatego też w toku narad s/.lal>o- 
wycli uwaga itelegacjj brytyjskiej skie 
rowana była przwlewszystlkiem na Bel- 
gję, a strona francuśka całkowicie przy 
jęła brytyjski punkt widzenia. Podob­
nie i strona belgijska przyjmuje bez za 
strzeżeń konctąwję Iwytyjską,

W  uistosunk owani u • się Belgji dużą 
rolę odgrywa okolic z/n ość, iż Belgja co 
raz więcej ulega wpływom flamandz­
kim, flainiamdczycy zaś nie żywią dziś 
tali*, silnych synrpalyj Wobec Francji, 
jak wallonowie. Fłamaindczycy w yra­
źniej też liasitawieni są ku zbliżeniu ż 
Anglją. woi>ec czego kauoepcja, by obro

na Belgji stała się przedmiotem szczegół 
inej troski W , Brytanji, odpowiada cał­
kowicie nastrojom flamandzkim.
Ze strony brytyjskiej wyrazić miano w  
wrynrku narad sztabów, całkowitą go­
towość podjęcia niezbędnych przygot*. 
wań, pod warunkiem iedaiak, że Fran 
cuzi zgodzą się na przedłużenie linii 
Magilnol na terytorjum lielgijskie, aż 
po Loodjum, bud/ując wydłuż gTanicy 
belgijskiej linję foiiyfilkacyjną. Powyż 
szy w-aruatek bryty-jski miał być przy­
jęty również przez Francję. Ponadto 
W  lirytainja zażądać miała od Belgji 
oddania do dyspozycji floty angielskiej 
portu Zeedirudi^e, jako bazy morskiej 
w- razie potrzeby. Strona angielska żą­
dała również wyznaczenia brytyjskim  
wojsk/oui lotniczym odpowiednich ob­
szarów na leryaorjum Belgji dla stworze 
ma d/wueh angielskich baz lotniczych. 
Wreszcie W . Brytanja postawić miała 
warmiek by Francja natychmiast przy 
stąpiła do wybudowania nowej arterji 
drogowej, łączącej wylwzeże belgijskie 
z północno - wsclrndni l częścią Francji 
Arterja ta miałaby być przystosowana 
do potrzeb (transportu zmotoryzowa­
nych oddziałów- wojskowych I to żąda 
nie bry tyjskie miało być jakoby w  zasa 
dzie całkowicie za akcept om ane zaTÓw- 
no pTrzez Francję jak i Bclgję i obecnie 
sprecyzowane nrają być odpowiednie 
plany dla ewentualnogo zrealizowania 
tych przygotowań do wspólnej obrony 
przeciw niesprownkowanej napaści.
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Młodzież sowiecka
Ostatnio odbył się X Kongres koni 

somołu Związku Radzieckiego. W  zw,ąz 
ku z tem w sprawie sowieckiej ukazały 
się liczne artykuły o młodzieży sowiec 
kiej —  porównawcze i apoiogiczne.

O młodzieży sowieckiej pisało się i 
pisze się dość dożo i Zagranicą. Ostał 
nio ten temat poruszył Porges w swej 
książce „Das Lamo onne Gołi („Kraj 
bez Boga' ). W  iarmie powieści potrakto 
wała problem młodzieży bez Boga ro 
•yjsfka pisarka —  emigrantka, która 
przeszła na katolicyzm, Aija Rachma 
nowa Końcowr poglądy w  tej sprawie 
reprezentują Claus Menneri („Młodzież 
sowiecka") i Beig —  Awolinskaja 
'(„Sterbm de Jugend in Sowietrusland 
—  „Młodzież umierająca w Rosji So 
wieckiej").

Według Metan orfa ta młodzież żyje, 
pracuje i uśmiecha się, według Bprg —  
Awoliń^kiej umiera fizycznie i ducho 
wo. Pc przeczytaniu tych dwuch ksią 
źek, które uzupełniają się wzajemnie, , 
czytelnik ma dokładny, ścisły i wyczer 
pujący obraz życia i problematyki m!o 
dzieży sowieckiej

Nie chodzi mi bynajmniej o bawię 
nie się wr paradoksy. Przypominam so 
bie, jak kumunizuiąc) pisarz niemiec 
ki Hodłitscłiar po powrocie z Sowietów  
zachwycał się czystością bielizny w sie 
rocińcach sowieckich Mój dobry przy 
jaciel, pew.en stary Niemiec bałtycki, 
Który był na tym odczycie, wrócił do 
domu mocno oburzony —  pTimo dlate 
go. że w Niemczech w sierocińcach też 
jest czysta bićlizna, a secundo poto, źe 
HoMiłscher zauważył czystą bieliznę w  
jaKims tam pokazowym sierocińcu a 
nie zauważył wałęsających się po ni.cy 
zaniedbanych i opuszczonych dzieci.

Zaarza się. 'Trudno. Każdy widzi to, 
co chce widzieć. A czego nic chce wi­
dzieć, tego nie zauważy.

Mkwlzitz sowiecka, czyli młodzież, 
która nigdy nie żyła w warunkach ust 
roju kapitalistycznego, wynosi ober nie 
46 proc, mieszkańców Związku Radzie 
ckiego.

A w >ęc prawie połowa ludności kra 
ju składa sie obecnie z wychowanków  
ustroju sowieckiego. To posiada niewąt 
pliwie ogromne znaczenie polityczne

Przypominam sobie pewnego profe  
sora uniwersytetu od< skiego o u^poso 
bieniu krańcowo prawicowem. óv tó 
lat po rewolucji nie mógł wybaczy* p* 
lesorowń Waśkowskiemu że podczas 
swego urzędowania w Odesie pod wpły 
wem „zgubnego liberalizmu spowodo­
wał upadek dyscypliny wśród studen­
tów ..“ Ten arcyreakcjomsta, zdaje się 
by ł} az.ałacz Związku Michała Archa

niołS i wyda wca ultTakunsc-i watywnej 
gazety, otrzymywał listy od swych wifu 
ków i wnuczek. Ponazywał m> te listy. 
Wnuczki i wnukowie byli pionerami. 
Pisali listy rdzennie .komunistyczne Sia 
ry nie tylko nie gniewał się lecz, nawet 
był dumny ze swych wnuków. Rozu 
miał, że Związek Michała Archanioła to 
przeszłość, a  uktiahriała" to teraźniej 
szośe Pogodził się z  losem. Teraz śpi 
snem wiecznym na cmentarzu w Te_ 
gelie, a wnuczki jego i wnukowie budu 
ją w kcwnsomole nowe życie C‘est la 
vie!

Mówi się o iem, że młodzież sowiec. 
ka jest najszczęśliwszą młodzieżą świa 
ta Młodzież, która mc zrna widma bez 
robocia. Młodzież, której wszystkie dro  
gi do wiedzy, pracy, dowobytu są ot 
warte... Młodziez, której rząd sowiecki 
dał parki kultury, khiby, teatry, stad- 
jony, strzelnice obozy pioner-skie, place 
sportowe... Młodzież, które j zapewnił 
wykształcenie W śród młodzieży robot 
niczej analfabeci stanowią tylko 1 proc , 
34 procent młodzieży robotniczej nato 
miast ukończyło siedem oddziałów szko 
ły powszechnej... Młodzież, która co­
dziennie trzykrotnie dziękuje Stalinowi 
za ..szczęśliwe życie" i której uśmiech 
radosnv możemy podziwiać na łaniach 
pism sowieckich...

Z łatwością nasuwają się zastrzeże 
nia —  rlość uczniów i absolweniów nie 
mówi nic o wartości tego wykształcenia 
Prasa sowiecka nie ukrywa przecie, że

ze szkołą sowiecką jest nie najłepej. 
Cóż za wyniki tego nauczania mogą 
być?„Pokoienie standaryzowanego aual 
fabety zmu“ według Berg—  Zwolińskiej. 
Ale poco nam ta chyba zhitleryzowana 
Nadieżda Bcrg-Awolińskaja, sikoro czy 
famy zjadliwe feljetony Tutjany Tess 
w „Izwiesljach ? Czy tylko Tatjany 
Tess?

Mógłbym zacytować kilka innych naz 
wisk współpracowników tego pisma, 
którzy z szyderczym wprost śmiechem 
kpili z poziomu wiedzy nauczycielu i 
uczma sowieckiego. Ale czyż uczeń za 
winił, gdy tak go nauczyli? Dobrze ta 
,kiej Tatjamie Tess lub innej osobie, wy 
kształconej swego czasu w Instytucie 
dla szlachetnych panienek lub innej po 
dobnej instytucji ik-pić z wychowanków  
jakiejś tam szkoły sowieckiej w  W in  
nicy, gdzie wykłada jakaś unalfabetka 
Majdamkówna! Mówi się o tein, że ten 
poziom kultury uczniów Dodniesie się, 
że już podnosi się. Nawet uchwalono 
podwyżkę pensyj nauczycielskich Mo 
że to pomoże nareszcie.

Narazie sran jest niezadowalający 
Stwierdzili to ostatnio profesorowie wy 
działów lekarskich podczas przyjęcia u 
Stalina. Skarżyli się na to, że szkoła 
ś-rednia daje im pOł-anallabetów Inna 
kwestja to te zaniedbane i opuszczone 
dzieci —  .biezprrzornyje". W  1931 roku 
świetny frlm sowiecki „Pułkwrka w  
źiiń " dał wzruszający i pTzekonywują 
cy obraz przebudowy aspołecznego dzie

Płyta na mauzoleum Marszałka Piłsudskiego

W  jed n -m  z zak ładów  rzeźb ia rsk ich  w  W arsza w ie , zastała ju i w ykonana pod k u m a k iem  
senatora W o jc ie ch a  .lindrzgŹKJwikWgo, m onum enta lna p iy ta  na Mauzoleum M arszalka Pitsud- 
hkiego na cm entarzu Rossa w  W ,ln ie , w  k tćrem  spocznu pro< h> Jego M atki oraz Serce Sy la. 
P ły ta  ta, o  w adze 10 tonu, została wykonana z granitu w ołyńsk iego. W  najb liższych  aniach 
zostanie p rzew iez ion a  do W ilna ,a  to w  zw azku /„uroczystościam i 12 m aja. Na zó  ;ciu —  płyta.

Więc jak będzie?
Słuchając, jako skromny obserwator 

gorących przemówień w  Klubie Dysku­
syjnym, stajałem się skomasować zda 
n.a słuchaczy w  jakąś syntezę polskich 
poglądow na aktualność i wyciągnąć z 
rneb wnioski na pauyszłosć

Taki bowiem jest mój gatunek umy­
słu, (toumure d  esprit), że wszelkie za- 
gaaniema staram się doprowadzić do 
syrnłkystycznego, najkrótszego określę 
nia, najprostszej, najbardziej rcaitnej 
iormuły. Bo. przecie, możemy gadać ca 
łemi nocami i dmiam., w wyniku pozo­
staje zawsze tylko to, co się z rozumo 
wan, rozmow i spoi ów wyłom jako  
czyn, jako fakt, jako mechaniczne na­
stępstwo przerzucanych argumentów.

Nim do wyrażenia swego pogląau, 
wynikłego ze słyszanych dyskusyj d o j­
dę, pozwolę sobie, choćby przez wdzię 
craość dla inicjatorów Klubu, scharak 
teryzować dyskusję i prelegentów. Nie 
imałem ich wcale urocz trochę pp Dem  
bińskiego t JędrychowsflUego, więc o bez 
słronność będzie tem łatwiej. Nie tyle 
zresztą chodzi mi o  streszczanie dysku­
sji, m ówców, ro  o określenie ich t. zw
n a s t a w ie n ia .

P  iżembinski many jest z mepospo 
litvch zdolności, z płotLnmnej wymowy,

w y T aża ją ce j  głębokie przekonania, za­
chował najzupełniej zapał, romantycz­
ny rormacn młodego entuzjasty w od­
daniu się sprawie, której broni. Argu­
menty jego są rzeczowe, wiedza meprze 
ciętna, ponosi go uczuciowe odnoszenie 
się do zagadnień, daleki jest od zhimtj 
analizy Kapitalizm., ten smok poslępo 
wej młodzieży, ma w nim. przeciwnika 
na modłę Zygfryda. Mam wrażenie że 
od kilku lat p. Dembiński czeka na 
swój dzień. na. swoje stanów vko, kędy 
by mógł dać z siebie pthiię swych war 
tości. T rynur ludowy? Wódz? Możli­
we, ale nie należałoby zadługo z tem 
czekać Może się sfermentować we włas 
nym sosie. Mówił oczywicie w obronie 
Abisynji, potępiając faszyzm wogóle, a 
w szczególności ostatni jego wyczyn 
masakrę Etjopów.

Przeciwnik jego, p. Łoditin  zupełnie 
mi zaimponował. Przyznaję, że oddaw- 
na, może nawet nigdy ze stiony endec­
kiej nie słyszałem tak ścisłej, wyzbytej 
demagogji, jasnej i z doskonałą logiką 
Zbudowanej argumentacji, opartej na 
fałszywych przesłankach (tak, trzeba po 
tępić gazy i tanki, ale uznać że ekspan 
sja nacjonalizmu, że imperjalizm jest 
rdzeniem życia dla narodów, że bez te­
go zginą, ergo .Abisynja musi dostać 
się w  ręce bardziej cywilizuwanego na­
rodu, który niesie kulturę euiopejską.

zbawczą dla kolorowych ludów). Re 
feretnt wyszedłszy z tego założenia, 
snuł dalej swe wywody z precyzją i ja ­
snością, godną lepszej sprawy. Rozciąg 
nął pojęcie żmpeTjaiizmu, określając 
tem mianem każdą siłę moralną. Oso 
b/ście, takie zapatrywanie na stosunki 
ludzkie oburza mnie, ale nie może mi 
się nie podobać dobrze zrobiona robota, 
dobrze zbudowany referat, pogląd ro­
biący wrażenie, że wygłaszany jest z 
przekonaniem. Następnie mówił Biało­
rusin, „Ilram adziaństwo" zaczął. . lubię 
ton wyraz, oddźwiękuje we mnie wspo 
mmeniem gorących czasów, kiedy sta­
re i młode „bramadziaństwo" nie zadła 
wionę kryzysem i nie ogłupione den atu 
ratom, zapalało się do  tworzących się w 
ich nagle otwartych oczach dziejów. 
Więc... „Hramadziaństwo" m ówił mło­
dy blondYtn. „dziwi mnie źe tak tu prze 
m awiał Polak, o misji cyw iDzacyjnej 
narodu o wyższej kulturze, który idzie 
rzekomo w imię tej kultury zabierać 
komuś ojczyznę, pozbawiać ją niepodle 
głości, truć i zabijać. Część Abisynji by 
la kiedyś posiadłością włoską9 Iłalju od 
biera łydko swoje? No, a proszę w i p -  
dzieć, że kiedy studjowałem w Pradze, 
ło Niemcy stale na zebraniach mówili: 
..Kiedyż my pójdziemy odbierać swoje 
Posen. Th om. Kattownz, to przecie ty] 
ko czasowo od nas odeszło, to nasze

cka na pożyti czn;j jednostkę. \ poza 
tem czytaliśmy przecie niemniej pory 
wającą powieść autobiograficzną takie 
go opuszczonego i zaniedbanego dziec 
ka .Kocham" Awdiejenki. „Owszem", 
odpowiada Nadieżda Berg - Awoiinska 
ja : „w  JHeraturze i w filmie bolszewicy 
pokazali problem bezprizornych, ale nie 
w życrti". Może nie naJeży tyle ufać 
Beig A-woiins-kiej?

Ale spostrzeżenia pewnego uczonego 
polskiego, który bawił w misji nauko 
wej w  1934 roku w Sjowietach i który 
znany jest bynajmniej nie z prawico 
wych pogłądów, pokrywają się z jej 
twierdzeniami o biezpmzornych. Mamy 
jeszcze pewnego barozo poważnego 
świadka —  pana Krylenko we v łasnej 
osobie. Streścił on ostatnio nowele so 
wiec ki ego kodeksu karnego. Mamy łam  
nupospolite zaostrzenie represji karnej 
w stosuniKit do przestępców niepełnolet 
mch. Kara śmierci <łla 12-letnich pTze 
stępców... Jak widać coś się zepsuło, 
skoro k ra j musi się chwytać takich śród 
ków w’ walce z pl&gą dzieci zaniedba- 
nycn i opuszczonych.. Bo 12-letni zbrod 
niarz. to przecie dziecko...

W  każdym razie ci młodzi szkodni 
cy społeczni, przeciwko którym zaost 
rza się reakcję kam a w  Sowietach, są 
też wychowankami ustroju sowieckiego 
i to zmusza do zastanowienia się. Jest 
pozatem plaga ojców, uciekających 
przez cały Zwiazeik Radziecki w celu 
umknięcia kosztów utrzymania swych 
potomków... Czy te walki z ojcem o 
alimenty też należy zaliczyć do „szczę 
śliwych lat młodzieńczych

Takie są śwńatła i cienie bytu mło 
dzieży sowdeckiej. Młodzież bez ciepła- 
prawdziwego domu rodzicielskiego (n ie  
koniecznie), młodzież częstokroć z ani od 
bana i opuszczona, młodzież krórtj wy­
bryki karci się nader surowo, nie wy  
klucmjąc nary śmierci, młodzież bez 
Boga, młodzież o typie standary'zowa 
nego pół-analfabctvzmu i iednoczt-śote 
młodzież, której wszystkie drogi do wie 
(Izy i pracy są otwarte i której porywa 
jącv zapał przyczynia się do wzrostu 
bogactwa kra pi.

Nie z samvch be/.prizornych chuliga 
nów i nie z samych bohaterów pracy 
składa się młodzież sowiecka. To są ty 
py krańcowe. Reszra —  ta szara masa 
„standardyzowa-nego pół— analfabetyz|- 
m u“ nie jest końcem, lecz początkiem  
rozwoju. Od pół— analfabetyzmu droga 
niekoniecznie prowadzi spow;rotem do 
kompletnego analfabetyzmu. Może też 
prowadzić do całokształtu kultury. Czy 
już współczesne pokolenie młodzitży  
sowdetkiej osiągnie ten cel?

Spectator.

włości". Oni też uważali że pójdą nach  
Ositen z nową misją cywilizacyjną, do 
niższego naiodu. Polska była przez dzie 
siątki lat taką Abisynją <jla całej Euro  
py, która jej broniła tyleż co teraz pań 
stwo negusa. Jakże więc Polak może 
tak rozumować? Jakże może taką wy­
twarzać w sobie ideolugją? Jak szerzyć 
w arę w godziwość rabunku cudzej oj 
czynny pamiętając dzieje swojej"?

Grzmot oklasków poparł mówcę.
Dyskusja, w której przemawiało wie 

i u . przeważna- młodych (szkoda, że ko­
goś z czasów przedwoj.mnych nie sły 
szeliśmy), zeszła trochę na boczną linję 
Mówiono wogóle o dobrodziejstwach cy 
wilizacji białych względem łudzi kolo­
rowych i ogólnie stwierdzono, że ta le­
genda zbankrutowała, aczkolwiek sy­
stem będzie się ciągnął dalej, dia pro­
stej przyczyny, że biali są lepiej uzbro  
jeni. Niewolnictwo, które rzekomo bia 
li zakazują istnieje dalej, z łą różnicą, 
że dawniej czarny niewolnik u czarne 
go pana żył dość patrjarchalnie, bo ani 
właściciel, ani -niewolnik, szybkiego tem 
pa nie uznawali, a teraz czarni padają, 
jak muchy, pod przemusową, nad siły 
pracą u białych. Choroby tubylców, z 
któremi żyli i rozmnażali się od tysięcy 
lat leczą bia-Ji lekarze. Tak. ale koloro 
wi wymierają całemi plemionami od eu 
rop« jskich ch oT Ó b, cd wodv ognistej i



4 „K E R JE R " z  dnia 24 kwietnia 1&36 r.

Święto narodowe Iranu
Iran , k ia j  ,pól ry żow ych  i n a ftow ych , d/an- 

g ll  i la in p a itów , leżący m iędzy  m orzem  K aspij- 
bkiem a za lok if Iruńsksj (l*ersk 4 ), św ięci 24

księżn iczkę k rw i z rodu E adżarów  z k tórą ma 
p ięciu  synów  l trzy con ti

K ied y  w  lo k u  1923 zosta ły  zn iesione w  P er­
s ji w sze lk ie  ty tu ły rodow e. Beza, w zo ru ją c  się 
na Kcm alti, p rzy ją ł nazw isko  P a jtlaw i (z w y ­
c ięzca po  persku, podobn ie  jak  „g n z l"  po tu 
recku ).

10 L A T  P A N O W A N IA  „Z W Y C IĘ Z C Y " .

D ziesięć la t panow an ia B ezy „Z w y c ię z c y "—  
to  okres  w ie lk ich  i  don iosłych  re fo rm  w e w szy­
stkich d ziedz in a rb  życia  P ers ji. B eza Szaen zre-

ło rm ow a ł ca łkow ic ie  arm ję perska, s tw orzy ł 
podstaw y lo tn ictw a i  f lo ty , zn iósł .przestarzałe 
p rzep isy  prawy* m ałżeńskiego, s tw o rzy ł sieć n o­
wym i s z k ó I, rozp oczą ł budow ę uróg  k o le jow ych  
i  szos, s tw o rzy ł now e n orm y podatkow e i  w a­
lu tow e i t. d. Zm iany, jak ie  p rzep row ad ził 
obecny w ładca Persk i, wysunęły ten k ra j na 
e zo lo  państw  azja tyck ich .

W  dniu 22 m arca 1935 r., w  persk i N o w y  
Bok, Beza Pah taw i nadał sw em u k ra jo w i now ą 
n azw ę, zm ien ia jąc  dotychczasow ą nazwę „P e r ­
s ja *  ( „F a r s " )  na „ Ir a n " ,  w edług daw nego 
b rzm ien ia  i  trad yc ji tego k ^ u .  M. D.

Olimpiada matematyków w  Sowietach

b. m. d ziesięc io lec ie  k oron acji sw ego w ładcy, 
„szachainszacha ’* B ezy Pahtaw i.

P O C Z Ą T E K  Z A W R O T N E J  K A R JE R Y .
Beza Cban, k tó ry  jeszcze  w  r. 1920 był ka­

p itanem  b rygady kozuckie j, wspiął się w za 
w i-oinem  tem pie na n a jw yższy  szczebel w ładzy 
w  sw ym  kraju . N ie zw yk łe j indyw .dualnośc i i 
en erg ji d zis ie jszego  w indey Iranu p rzyszły  w  
pom oc w ypadk i, jak ie  się ro zegra ły  w  kra ju  
po w o jn ie  'św ia tow e j. D zia ło  się to w  m aju 
r. 1920, k iedy bo lszew icy  chcąc w ykorzystać  
chaos w oku pow anej wtedy p rzez A n glików  
P ers ji, postanow ili odebrać flo tę  rosyjską, in 
tl-rnowaną w  porcie persk im  E nzeii, na m orzu 
K asp ijsk iem . N iebezp ieczne zadan ie spa ra liżo ­
w an ia  a k c ji sow ieck ie j zos ia ło  poruezune bry- 

■ gadz ie  kozack ie j, na czele k tó re j stanął kapi- 
v tan Reza. A k c ja  czerw on ych  w o jsk  spaliła na 

panew ce d zięk i um iejętne j taktyce kapitana 
liczy . Była ,o p rze łom ow a chw ila  w  życiu  Bezy 
Chana. W k ró tce  potem  R tza  zosta je  m arszał­
k iem  n rm ji persk iej, k tórą reorgan izu je  i za­
o p a tru je  w nowoczesną broń.

M AR SZ N A  T E H E R A N .

44’ 1921 r. m aszeru je na czele a r in ji na T e ­
heran , opan ow u je  stolicę, obala stary rząd, tw o 
rzy  n ow y, w  k tórym  obe jm u je  tekę m in istra 
w o jn y  Już ja k o  m in ister u jaw n ia  w ie lk i zm ysł 
p o lityczn y . D zięk i zręczn e j ak c ji d yp lom a tycz­
n e j m in istra Bezy Chana. Sow iety  zaw ie ra ją  z 
Para ją  układ, na m ocy k tórego  zrzeka ją  się 
daw nych  p rzyw ile jó w  R osji życiu  po litycz 
nem i ekoooin ieznem  Pers ji. Jednocześnie Beza 
( han paktu,je z An glją  k tóra znosi oku pację  
po łu d n iow e j połu-1 kraju . W  ten sposób Pers ja  
w  ciągu jedn ego  roku dzia ła lności sw ego  w o ­
dza u Yskuic ca łkow itą  niezależność polityczną

„S Z A C H A lN S Z A C H i .

\V r. 1923 Reza Cban zosta je  .przew odniczą­
cym  parlam entu. AV ciągu dw u letn ie j d zia ła lno 
sri na tein stanow isku zdo ła ł p rzeciągnąć na 
sw o ją  stronę przedstaw ic ie li narodu persk iego 
5 p rzy  ich pom ocy oba la  panującą od r. 1779 
dynustję k an ion ów  Stało się to w październ ika 
1925 i\, a ju ż  w grudniu tegoż roku  kon sty ­
tuanta jednogłośn ie  w yb iera  Bezę Chana n i  
d ożyw o tn iego  w ladcę Pers ji, „szach a in szaeba". 
U roczysta  koron acja  odbyła  się 24 kw ietn ia  
1920 r. w Teheran ie. W  celu zachow an ia  c ią g ­
łości dynastycznej. Beza Szaeli p o ja l za żonę

Są ró żn e  o lim p iad y . S ow ie ty  w  tym  roku 
urząuza ją  po raz arng i o iim p jad ę  m łodych  m a­
tem atyków .

P ierw sza  sow iecka o lim p jad a  m łodych  m a­
tem atyków  odb y ła  się w roku  uLiegtym . W  
o lim p iad z ie  w z ię ło  udział 310 n a jzdo ln ie jszych  
m atem atyków  spośród uczn iów  starszych klas 
szkól średnich Zw iązku  Radzieck iego.

35 m atem atyków  o trzym a ło  odznaczenia 
P ierw sze  m iejsce za ję li h o la  K orob ow , Igo r1 
Z w ieriew  l  Anna M yszkis. N aogó ł panuje prze­
konanie, że k ob ie ty  są m n ie j uzdoln ione w  n a ,  
tem atyce. A  jednak , jak  w id zim y, w śród trzech 
najlepszych  m łodych  m atem atyków  Zw iązku  
R adzieck iego  zna lazła  się tym  razem  jedna 
dziew czynka. Z w yc ięzcy  zeszłoroczn i uczą się

w  tym  roku nn w ydz ia le  m a iem a iyczn ym  M o­
sk iew sk iego  Uniw ersytetu

W  tym  roku T ow arzys tw o  M atem atyczne 
Zw iązku  R adzieck iego  i 44 yd z ia l .Matematyczny 
M osk iew sk iego U n iw ersytetu  urządza ją  drugą 
O iim p jadę m łodych  m atem atyków . P ierw sze  
spotkan ie odbędzie  się 24 kw ietn ia , d rugie 12 
m aja. Z w yc ięzcy  o trzym a ją  dyptoir// i książki. 
P on adto  przys ługu je  im  p ierw szeństw o nrzy 
p rzy jęc iu  na w yn z ia ł m atem atyczny.

Zadania l.to r. uczestn icy o lim p jau y  m ają 
ro zw iązać , trzym ane są w  n a jg łębsze j ta jem ­
n icy, znane są ty lk o  dwum  pro fesorom  m a te ­
m atyk i: U h o lm ogorow ow i i  Gh.golcwow i, k tó ­
rzy  og łoszą  je  p rzy  o tw arc iu  o liin p jady . Sp.

B
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* Zd jęc ie  p rzedstaw ia  n iem iecką  broń pancerną w  czasie d e filad y  przed  kanclerzom  H itlerem

f$ t§  e t d t a n a t t J s t r u t . p t
cW o b °c  vjypadków  m ylnego zarachow yw aw a nadsyłanych nam  

kwot pieniężnych, z pow odu niczaznaczania przez wpłacających z ja ­
kiego lytułu Jana suma pieniężaa fest przekazywana, w  celu uniknię­
cia nieporozumień prosim y na przekazach p'enię.żnych zawsze wyraźnie  
d oJnw ać tutut wnłaty (ogłoszenie, prenumerata, of.ary i t. p.j.

NA MARGINcS.E

Odrobina (literatury
Jak jest z maszą lak arwa*łą m łodą poezją  —  

jeden IJóg ra cz ) w iedzieć.

J Maczcgo ?. -.

N o  ho sam i -twórcy często n ie wiedzą, cóż 

m ów ić  już o  nzyletniku .Jest on zwany „n a  ła ­
skę i  n iełaskę".

Jedno pewne, że musi -czytać, od tego prze 
ektż jest.

T o  le ż  zw ykły śm iertelnik, czyta i m edytuje 
co ci tw ó rcy  z b oże j i ni,-ł>oZej łaski ale zaw  

sze z w ysok iego Parnasu, chcą mu pow iedzieć.

Is tn ie je  naprzyktad w O strzeszow ie W ie lk o  

polskim  (na szczęście da leko  od W iln a ) pism a 
p. t. „O kolica  p oetów ” .

A w ięc  mamy śoh, w ięc  to tam łączka zie . 

łona” , na k tóre j rozrastają się latorośle* poeiy-e 
kie, by nam zabierać czas i spokój

Spokojnie. Z a jrzy jm y  do  środka. Na stroni 

c y  lft-e j (c iągle ta ferajna trzynastka) w ierszyk  

Wicnsz, jak w iersz, to  znaczy -podobny do  in 

nycli. Ze  autor (P ietrzak ) ina w iele do pow ie­

dzenia św iadczy ju ż  sam tytu ł -wiersza.

„Są ciu iic -irzeczijw istośa , k tó re  m ożna w y. 
Inerać, a jes li p o icm  ogłasza sir bunt, m c  już  
n ic  zos ta je"

W łaśc iw ie  niem ladom o p oco  autor napisał 

„dailszy c iąg ' —  nokst. ły n if ju ż w yczerpu jąco  

precyzu je p og ląd y  poeiiy.

Czy m am y się t  niem i zgadzać? W yd a je  sic, 
żc nie.

Jeśli ktoś ogłasza w yb iera  bunl —  to zaw­

sze cos zostaje. Naprzyk ład  ostatnio w e  L w o ­
wie.

.Bujać my, ale n ie n a v ‘ ...

A  m oże a-ulor jak o  poela „oderw an y  od rze

c zyw is iosc i”  o  -tern lnie wie, lec z za to da je  w

w ict.szu inne w alory.

C zyta jm y wobec tego  d a le j .dalszy c ią g "
„W ys ta rczy

w ystarczy  ram ię p ija n e  i m ocne 

u ło żyć  na wodzie, na żydach nurtu .

W ystarczy P ijane i m-ocne? Coś n ie tak. P i ­

jany woal ej- n ie jest m ocny. W ys tarczy  lekko 

trącić... Poza tern żyły m a przedewszystkem  

ram ię. Zalane u ło żyć  .na nurt? M oże i d o jed zie  

d o  , R ygi. 4V każdym  bądź ra z ie  n ie dalej.

(.-o mi to  czyteln ik?
M am wrażen ie, że całk iem  na m iejscu będzie 

tu cyltała ize ,.starej p oe z ji’ ..

, N ic p iep rz P iętrzę  p ieprzem  w ieprza, bo  

przepieprzysz w iep rza  p iep rzem ’ .
\u  o s t a t n i e j  stron ie , O kolicy p oe tów " ( le n ie  

numer k w ie tn iow y ) redakcja piszi

„ W  Nr. 9 og łos iliśm y konkiu-s na zb ió r w ier 

s/y deb iu tu jącego  -poety. Na konkurs w p łyn ęło  

10 rękop isów . Pnzcznaczydi.śmy jedną -nagrodę 

w  postaci dn iku  najlepszej p racy w  „B ił l jo t e c e  

okolicy P oe tó w ". (

Dotychczas Oiyłiśmy p rzyzw ycza jen i do lego , 

że  nagrodo stanow iła forsa, 110, ostateczni- mc 

dal, żeton

A le  druk? M oże zresztą się liiy lę , m oże dJa 

autora lu li autorki w ie r s z ; ' w  rodzaju  cyto 

w anego  na wstępie —  druk —  to istotnie na gro 

da choćby była  dana n iew iadom o zaco i d la  

czego... arnik.

przymusowej pracy. Wagony, szosy, są 
dla białych, czarni są odsuwani i poni 
żani W śród przemawiających p R. 
poruszyła jeszcze jedną slrouę sprawy: 
kwest ję ol/łudy w lej dziedzinie, gdzie 
najhardziej razi, ireligijnej, ho państwa 
posyłają najpierw misjonarzy, polem  
bagnety i w imię krzyża ogniem i grana 
tent nawracają. „A nikt w ten sposób 
pogasi nawracać -nic ma pra\va“ zacyto 
wał p. O. wyrok jednego z Konsyljów 
papieskich z epoki działalności Kr/.ża  
ków na ziemiach Litwy

Koreferent p, Swierzewski rzticii się 
namiętnie w dyskusję, zaznaczając 
słusznie że zeszła ma rozdroża ogólnej 
krytyki stosunku białych do dominjów  
kolorowych. Zwolennik imperializmu za 
wszelką cenę poparł, tylko o wiele męt 
niej', tezę p L., że pojęcie imperjaliziiui 
rozszerzyć można na daleko szersze 
dziedziny: żc właściwie .socjalizm jest 
też swego rodzaju i-mper jali/.mem. je­
śli pod teni mianem rozumiemy siłę, po 
jęcie. s\stem. chcący ogarnąć świat i 
poddać swym za-sadoln. (Poprzedni mów­
ca stał na tern -stamuw-i.kii, że każdy na 
ród ma swoistą własną kulturę, uważa 
.ją za najstosowniejszą dla siebie i naj 
lepszą, więc ctoe ją innym narzucić, to 
zupełnie naturalne???).

W dalszej części p. J. doprowadził

te pojęcia do absurdu, tłumacząc, że w  
takim razie teorja Kopernika jest też im 
perjalizmem, gdyż narzuciła -się całemu 
światu, a humanitaryzm -względem zwie­
rząt również, że chryslja-nizmi jest maj- 
potężn-ejszym Lmperjalizmem ale nigdy 
jego zasadą nieraz spaczoną, nic było 
narzucanie go inaczej, jak bożki wawyim 
czynem i słowem. Nutę wesołości wyw-p 
tał p M. który kategorycznie, acz z m a­
tem wyrobieniem mowczcm. A\yra.ził po 
gląd, że W łosi -mają słuszność, idą do 
Abisy-nji ho im ciasno, ho się duszą w 
granicach swego (kraju, że dobrze,_że 
wyładowują sic energje i apetyty, ho ina 
czej ruszyliby na bezpośrednich sąsia 
dówr, ci na swoich i tak dalej, Europa 
znów- w ogniu, że wreszcie -niosą cywili 
zację, dziką Ahisynję doprowadził do 
stanu kultury pod każdym względem i 
t. p. Spytano go prywatnie, coby powię 
dział, jakby Niemcy, ojih-thjąc się na 
tej zasadzie ruszyli poprzez „d‘osem 
und W arschau" by błota poleskie dla sic 
hie osuszać na (kolom je? Wszystkim  
jest ciasno, wszystkie narody imają co 
raz więcej bezrobotnych i musi się to 
kiedyś rozpęknąć;- -matematyczna konie 
czność.

Mówcy z nar. dem. zarzucali, ponie 
kąd słusznie, mówcom postępowego o- 
bozu (komunistom, jak się jeden wyra  
ził) że rzucają się , oburzeniem na akra

cieństwa wło-skie, a milczą o bolszewic­
kich. Prawda. Obchodzą dość zdaleka 
le niedawme dzieje. Nie znaczy to by je 
pochwalał Ale to -robota skończona. 
Rosyjski naród jest dziś w la zie budo 
wanta się na nowych podstawach, ewo­
lucja tamtejsza jest dziś na normalnej 
drodzfc. Zresztą jest duża -moralna różni 
ca między wewnętrznemu porachunkami 
narodu a napaścią na drugi i ujarzmię 
nie go. Morze krwi? Rutyrki i Sołowki? 
V k iedyż  ja-ki reżim Iroz tej znpraw\ śię 
zmieniał? I to w  tak olbrzymiem pań 
stwie? A w- jakim kiedy kraju  .nie za­
rzynali się wzajem o -wy/manii-, formę 
rządu, czy kandydatów do tronu? Chy­
ba tylko w Polsce, nic... i... jakoś wido 
cznie system nie był do natury ludzkiej 
przystosowany, bo straciliśmy -niepodle 
głość, będąc najbardziej łagodnym, naj 
bardziej hitimanita.rny-m narodem w Eu­
ropie

M e  wszystkie te, streszczone z parnię 
ci uwagi zaprowadziły mnie_do zamy­
ślenia się nad pytaniem które chciało 
się -rzucić całej tej, bardzo licznie zebra 
ngj, zasłuchanej młodzieży. Jufro mo- 
że?„ W ojna... W ięc jak będzie? Kiedy 
nastąpi mus. wyboru? O, oczywiście, su 
bordymarja wojskowa to nie fikcja, wy  
boru jawnego być aiie .może, ministerst 
wo wojny usta1 i plam i pchnie pułki za 
punkami -pod gazy i tanki, ale... trzebaż

w- duszy młodego pokolenia mieć dosta 
tecznie silną podstawę, jednolitość po 
glądów, sympatyj politycznych, zrozu 
mienia interesu własnego państwa, no 
i przedrw-szystkiem wyczucia (którego 
ino/o lira kuje nawet osiwiałym polity-- 
koan, gdzie jest interes Polski? Z kim?. 
Bo przecie lada miesiąc może trzeba bę 
dzie zadać sobie to py-tame... W schód  
czy zachód? Z którym z odwiecznych 
wrogów ma być zaw-a-rte i dokonane o- 
krut-ne łnraterstwo k rw i1?..I

Pamiętam dobrze dyskusje w Klu 
bie na bernardyńskim zaułku, orjenta- 
cje leg.jonowo-niepodległościowe, prze­
ciwstawiane ugodowo-endeck im w ro­
ku 191 i — 15. Zastanawia mnie, że tam 
dyskutowało i przepierało się arguimen 
tami starsze pokolenie (prawda, że mło 
dzieży uniwersyteckiej nie było w W ił 
nie wtedy) i wy-daje m. się, niestety-, że 
obecnie położenie nasze jest stokroć t r u  

dniej,sze, że mamy- więcej do obrony, że 
rozdroże -nasze nie zostało bynajm niej 
zlikwidowane, a wy-bór jest o wiele trud 
niejszy. tak... w-iele myśli nasuwa taki 
wieczór w  Klubie Dyskusyjnym X.
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Cele radiofonii polskie!
■ W ywiad z dyrektorem programowym p. Piotrem Góreckim )

W  zw iązku z dziesięcioleciem  Pol.,kiego Rad 

ja zw róciliśm y się du D yrektora Program ow ego 

Polsk iego Rad-ja ]). P iotra  Góreckiego z prośba 

o zaznajom ien ie z ogólnenii zasadami polityk i 

p rogram ow ej radljofonji polskiej.

—  Zanim  odpow iem  panu na pytanie —  

m ów i dvr. Górecki —  jak  w yobrażan i sobie ce 

le pi ar; program ow oj rad jo fon ji poisKiej, pvag 

iie zw rócić uwagę, na m ało podkreślaną odręfe 

no.śi radja wśrótł w-szyslikirli dotychczasow y cli 
w yna lazków  technicznych. \\ ostatnich czasach 

dokonano .zthyl w ielu m cchaniczn jch  ułatwień, 

a zbyt m ało dbano o ścisłą współpracę techni 

ki i kullury duchow ej. Na terenie radja w spół 

(u a ca  ta św ięci pełny trium f. Jesl to  jeden 

z lyd li n ielicznych wyna lazków  k lory  niemal 

całkow icie  oddal się na służbę wyższych w ar 

tości ulliui..Jnyeh. udostępniając możność w/a 

jem nego porozum ienia sic wszystkich nnrodow 

świata.
Cala wartość radja w życia nowoczesnego 

człow ieka polega nn lem że slu/y ono innym. 

v.\ższvm  i hardziej liczinilcre.sownym pragnie 

niom  człow ieka, niż wynalazki typu wyłącznie 

utylitarnego
Człow iek, instalu jący u sun ie u mieszkaniu 

apar.al -radjowy, nie m oże oczekiwać ml niego 

żaony ih  innych korzyści iprćiez yrow-n .'tr-ziicj 

przyjem ności, jaką mu sprawia słuchanie pro 

dnkry j artysty winy oh i literackich, oraz z.ado 

wolen ia, jak ie  nut moż.e1 dać rozszerzen ie swe 

go w idnokręgu um ysłow ego p rzy  pom ory oelezy 

tów  i w yk ładów . Fakt, że właśnie w dzis ie j­

szych czasach zna jdują sit; dziesiątki łysk* y 

ludzi, k tórzy odczu w a ją  polrzehę słuchania rad 
ja, nakłada na k ierow n ictw o program ow e oho 

wiązek dostarczania im i zoczy nietylkn glębnfań 
przem yślanych, a le  iprzedewszystkicm  celowyeh 

z punkul w idzenia społecznego i państwowego.

—  Cele ra d jo fon ji po lsk ie j form u łu ję  w spo 

sób prosty, ho ł i lk o  proste ecie mogą liczyć na 

realizację. Rnd-jofonja polska ma pmhiosu kul 
turę narodową, ma dawać szybkii i oh jektyw  

ną in form ację o wydarzenia bież.ący-h, ma pro 

pagować twórczą pracę dla państwa i wreszcie 

dostarczać słuchaczom szlachetnej rozryw k i. 

Rndjn w inno urabiać smak szerokiego ogółu w 

Polsce, k rzew ić  ku dl m owy ojczystej. przyrzę 

mać się do um uzykalnienia naszego kraju i wo 
góle zaspakajać duchowe potrzeby spoleczeii 

‘stwa.
—  Metody pracy mamy jasno określone. Pro 

citjem y według pewnych sezonowych  planów, 

ale staram y się, aby nie nszty wniały one ży ­

cia, którego odżworciadlenicini ma hyc nasz pro 

gram. W ramach lyeh m ieścimy audycje  które 

dostarcza ją  rzetelnej -wiedzy da ją  ohjeklywitie 

in form acje o Polsce , zagranie, zaznajam iają 

z pracam i Rządu i organ izacyj z nim wspólpra 

cu jąoych  budzą zainteresowanie dla wszystkich 
p rze jaw ów  kultury narodow ej —  a w ięc sztuki, 

litera tury, m uzyk i —  celow o oddzia ływ n ją  fi* 

m łodzież w w ieku dziecięcym  i szkolnym , pon 

czają ro ln ików , um ożliw ia ją  w na jemnie pozna 

n ie się TÓż<nyic.h grup społecznych i irw zględnia 

ją  potrzeby re lig ijn e  naszych słuchaczy.

—  Pray rea lizacji tego program u korzys la .

Ograoic-en e w idow isk  v an. 12 m aja
K om itet Uczczen ia  Pam ięci M arszałka P i ł ­

sudskiego, porozum ie się -z yyładzami adniini- 
stracyjnem i w  sprawach dostosowania charak 
teru w idow isk  pubłioznycli w  dn.i.u 12 maja dn 
ogó ln ego  obchodu ża łobnego  w p ierw szą rocz­
nicę śm ierci M arszałka.

W  dniu 12 m aja ogran iczona ma być m u­
zyka lekka w lokalach  ro zryw k ow ych  i restau 
racjach W  teatrach odbędą się rów n ież p rzed­
staw ienia okolicznościow e. M uzyka radjuwa w 
dniu 12 m a ja  nosić będzie także charakter po­
ważny a w godzinach rannych nadawane będą 
przez rad jo  żałobne w erb le

- M -

W ŚRÓD p i s m
— PIERW tSZE  W  PO LSC E  CZASO PISM O  O 

N IE W ID O M Y C H . Lkaza l się 2-gi numer kiwar 
laln ika p. t. Świa-t N iew idom ych1, pod redak 
cją U. P iotrow sk iego , będący OTgane-m Z jedn o 
czernią Pracowników  N iew idom ych  w Warstza- 
w i e

Na treść numeru składaia się iii im. arty­
kuły: Szkolnictwo i op iłk a  nad n iew idom ym i, 
Naczelne postulaty niewiidoniych —  ociem niałe 
go m ir. i posła na Sejm E. W agnera, Okulisty 
ka, a m łodzież, nowela Jerzego Kossow skiego 
p. t. „K ap itan  Trunek , in form acje o Instytucie 
G łuchoniem ych i O ciem niałych w  W arszaw ie, 
alfabet B ra ille  a dla niew idom ych w  fo rm ie  kii 
szy, oraiz szereg innych akluulij z Polsk i i ze 
ś wiała.

Nuaner jest Dogaao ilustrowany i oprayvn\ w 
<• feklowmą okładkę.

l.gzeniijzlarze okazow e można otrzym ać 
wprost z .edakcji „Św iata N iew idom ych  W a r 
szawa, ul. Asfa ltow a 6.

my z do.iw udcze.nia idżiesięciu uh eglyeh lat, 

zarówno własnego, jak  obcycii radyofonij. A le 

tu innszę podkreślić, że porów n yw an ie  działał 

ności Polsk iego Radja z działalnością rad jo fon -j 

obcych mnisi uwzględniać odm ienne warunki, a 

przede.wiszyslkieni m ożliw ości artystyczne, teeh

nic7iie i finansowe.

Polsk ie Radjo nie zam ierza stopo n islado 

wać obcych w zo rów , ale oalą swą działalność 

skieruje na stworzenie typu audycyj najbardzie j 

oa pow iadających  potrzebom  naszego państwa 

i jego obywateli.

Wzdłuż i wszerz Polski
—  P R O J E K T  BU D O W A K Ą P IE L IS K A  N A D ­

M O RSK IEG O  D L A  R O B O TN IK U  W . Z in ic ja ty ­

wy L ig i Pop ieran ia  Turystyk i, s laros lw o mor- 

stiie op racow u je  plan roz lok ow an ia  nad m o ­

rzem  w czasie ia la paru tysięcy roootn ików  

R obotn icy u lokow an i byliby’ w  specja ln ie w zn ie 

sionych  budynkach, bądź też częściow o ro z ­

kw aterow an i w  osiedlach w ybrzeża, nie będą­

cych letn iskam i nadm orskiem i Obecnie prow a 

a/one są badania nad w yborem  odpow iedn iego  

terenu pod buuowę o lb rzym iego  schroniska, 

m ogącego pom ieścić około- 800 osob. Z rea lizo ­

wan ie tego p ro jek tu  byłoby o lb rzym im  k ro ­

kiem  naprzód w  ra c jon a lizac ji w yk o rzystyw a ­

nia u rlopów  orzez rzesze p racow n ików  f iz y c z ­

nych. P rztdew  szy-stkiem korzysta liby  z tego 

robotn icy z Górnego .Śląska.

—  Z N IE S IE N IE  K Ą P IE L IS K  YY G D YN I. 
W  zw iązku  z rozbudow ą jM,rlu  w  kierunku po­
łudn iow ym , G dynia zatraciła  resztk i charakte­
ru m ie jscow ości kąp ieliskow ej. Łazienk i 1 p la ­
ża m orska pom iędzy daw nym  poniosłem  a h o­
łd e m  Polska R iyiera zostały zn iesione, ustępu 
jąe m iejsca now ow yiiudaw unem ii m olo i base­
now i jaen tow em u

W  zw iązku  z tein pow stało zagatiu ieule w 
jiik l sposób um ożliw ić  m ieszkańcom  G dyni ko ­
rzystan ie z kąp ieli m orskich bez konieczności 
w y jeżdżan ia  do okolicznych  kąpielisk Orłowu, 
J as i-m i, Helu i I. p. N araz ić  zn a lez iono  roz 
w iązan ie pro w izoryczne, urządzając kab iny i 
rozb iera ln ie  w pob liżu  Doniu Zd ro jow ego . Ze 
względu na kaniien isti dno w pobliżu  brzegu, 
wybudow ano mostek um ożliw  trijący schodze­
nie do w oily  w pew nej od ległości od brzegu, 
gd zie  zaczyna się dno piaszczyste. N ie  jesl to 
o-ituleczne rozw iązan ie  sprawy.

—  U K R A IŃ S K A  S PÓ Ł K A  W IE R C I SZYB  
N A F T O W Y ' U tw orzen ie  ukra ińsk iej Spółk i nul' 
tow e j w M lśniowcu ko lo  Tu rk i zosta ło  osia 
teezule zakończone.

W D rohobyczu  odb y ło  się p ierw sze zgro- 
■nudzenle udzia łow ców , k tórzy rozeb ra li pom lę 
dzy  sieb ie 100 udzia łów  spółk i 11,1 sumę 70.000 
złotych.

U dzlu low ców  jest 6 6  pien iądze zło ży ło  ok. 
200 osób. N ow a  dyrcLe ja  spółk i ośw lauezyła  na 
-zgromadzeniu, że w iercen ie p ierw szego szybu 
nastąpi ju ż w m aju o. r.

—  C Y G A N IE  JAD Ą  N A  E LE K C JE . W’ przy­
szłym  tygodn iu  na G rochów ie ma się odbyć 
w ie lk i z ja zd  C yganów  w celu dokonan ia e lekcji 
„k ió l/ i" cygańskiego. Do YYarszawy ze w szyst­
kich stron k ra ju  zdąża ją  ju ż tabory cygańskie.

Juk w iadom o, część „jHiddum c 'i obecnego 
k io la "  B azylego  K w ieka  jest n iezadow olona 

z je go  rządów  t Wiobee lego  dąży do .wyboru 
jego  brataj M ichała.

W ie lk ie  labory cygan  ;kie urządzają po dro 
dze z ja zd y  i naiudy

—  YY Y 'B llY K N A T U R Y . W’ gospodarstw ie 
M arcina Lu rk i w  Szam otułach (w o j. poznań ­
skie) jedna z gęsi zniosła w  tych dniach ogrom  
ne ja jo  wagi 375 graniuW, gdy tym czasem  nor 
mulna waga gęsiego ja jk a  nie p rzekracza 125 
gr. l.u rka chcąc sobie zachow ać na pam iątkę 
skorupkę z lego  o lb rzym iego  ja ja , usiłow ał 
op różn ić  je  z b iałka i żółtka, / rob ił w ięc ot 
wór, lecz ku swemu zdziw ien iu  zauważył- że 
w ew nątrz zna jdu je  się drugie norm alne już 
gęsie ja jo , w  k tórego w nętrzu było  norm alne 
żńrtko i b iałko.

—  O G R O M NA Z N IŻ K A  CEN N A  OYYOCE 
P O Ł U D N IO W E . YY7 zw iązku  z ociep len iem  się 
na w ybrzeżu  naslap ila ogrom na zn iżka cen na 
o w oee  połudn iow e, zw łaszcza na pom arańcze 
Na ostatnich uukcjach ow ocow ych  w Gdyni 
PO M A R A Ń C ZE  H IS Z P A Ń S K IE  O S IĄ G N Ę ŁY  
C E N Ę  70 GROSZY ZA K IL O G R A M  Zn iżka cen 
nu nie da się w ytłum aczyć rów n ież lem , że wT 
m agazynach portow ych  zna jdu ją  się jeszcze 
znaczne ilości tego tow aru , bo ok o lą  500.000 
skrzyń , k tóre z braku n abyw ców  m ogłyby się 
zupełn ie zniszczyć. N iespodziew any spadek cen 
na pom arańcze spow odow a ł wśród im porterów  
w ie lk ie  zam ieszan ie o ra z  pociągnął za sobą po 
wazne straty.

—  ZG O N  W D O W Y  PO  L U C J A N IE  R YD LU . 

Zm arła w K rakow ie  p rzeżyw szy  lat 56, Jadw iga 

z M iko ła jc zyk ów  R ydlow a, w dow a po poec.e 

ś. p. Lucjan ie  Rydlu . W  w iz ji „W ese la  Sta 

n isława W ysp iańsk iego  tw orzy ła  ś. p. zm arła 

p iękną i n iezapom nianą postać panny m todej. 

Zm arła była córką b ronow ick iego  gospodarza 

Jacka M iko ła jczyka , siostrą Anny, w d ow y po 

ś. p. W łod z im ierzu  Tetm ajerze .
P og rzeb  zm arłe j odbył się 23 b. ni. v  Kra 

kaw ie.

—  P IE L G R Z Y M  Z CLESZEYY A  W P a D L  PO D  
SAM OCHÓD YARACAJĄC Z LO U R D E S. Jak 
podaw aliśm y, przed  k ilku tygodn iam i w yrĄszj ł 
z  P leszew a, w  w o jew . poznańskiem  na r twarze 
do Lourdes u łom ny W ł. Ludw iezak . O dbi 1 on 
całą podróż w  łam ią  stronę i spowrotc-m »z< ze 
ś liw ie , m im o sw ego kalectwu i braku jak ich  
ko lw iek  środków . Cały też ezas w ió z ł no ple 
caeli w ie lk i, dn  wn iany krzyż.

L ecz  w ostatn im  etapie sw o je j d rog i pod 
Lesznem  zosta ł na jechany p ize z  dwóch n iezna­
nych osobn ików , k tó rzy  w j w róc ili go dc rowu, 
pozostaw ili pokaleczonego. D opiero  p r z e w o ­
dzący tam tędy urzędn ik  w ydz powiat, p. Ciei 
kosz, zaop iekow ał się b iedakiem  1 na w ozie  
odw iózł do Lesznu.

_________ _____ _______________3

ow e: *»•*

\.Ś. yję: <*» * - W - _

  y

“  ’■* • Z.®.1.. -C’
 "

/ * .  i

ijpi. y'*.
U P s k - iC .r .x .

f i
;Zi

Historyczny
d o k u m e n t ; : ^ ,

Zd jęc ie  nasze przed, 

tstamto fo to g ra fję  o ry g i­

nału aktu, o liisloryc.z- 

nem dizi-ś znaczeniu, na 

jKHistaiwic k lórego  w ła ­

dze Tosyjskie .wydały 

słynnej grupie z płk. Jur- 

Gorzechowskim  nn czele 

10 w ięźn iów  p o lity c z ­

nych —  Polaków  z Pa- 

w iaka.

Akt ten zostanie dorę 

ozony w dniu 24 b m. 

P. Prezydentow i R. P. 

p rzez delegację S low. B 

W ięźn iów  Politycznych. 

Pod aktem w  owalu po. 

dobii/na pik Gorzechow 

skego.

Dziś przyjedzie min. Świętosławski
Minister ośwlały ŚwięlosJawsTii przy 

jeżdża do Wiiina w piątek, 24 bm., o 
go i*. 22,34. Ka dworcu powitają go 
przedstawiciele władz pań.dwowych i 
reiktor Staniewicz.

W  sobolą, o godz. 18-ej, w anli Koln 
t mi owej odbędzie sit; zebranie, na kló- 
rein słowo w stąpnę wygłosi rektor Sta 
ulewie*, polem inastąpt przemówienie 
ministra ŚwiętosławSkiego, a na zukoii

czenie profesor W ł. Dziewulski wygłosi 
odczyt p. t. ,,./an Śniadecki jako wycho 
werwo* młodzieży4*.

W  niedzielą, 26 bm., o godz. 10, od 
będzie sią w obecnośri mmietra Święto 
sławskiego poświęcenie nowego gmachu 
uniwersyteckiego, mianowicie ohserwa 
torjum astronomicznego i zakładu me 
leoroJogji przy ul. Zakładowej 23

Tegoż dnia mimisler odjedzie do W ar  
szawy, _

Plan uroczystości
złożenia hołdu Sercu MatszałKa Piłsudskiego 

przez młodzież szKOlną
SOBOTA, dn 9 m aja 1936 r. zjeżdżan ie  się do 

W iln a  d e le ga c ij sztandarowych m łodzieży  .szkol 

lic j ze wszystkich okręgów  szkolnych.

N IE D Z IE L A , dnia 10 rnaja 1936 r. gudz. 8 

—  wyjazd  deJegncyj do /u low a (m iejsce urod-ze 

ma M arszalka). B iorą udział delegacje  p rzyby 
łe i poczty  sztandarow i szkół wileńskich, godz. 

17 —  19 w parku spo-rloii ymi -wzgl. teatrze wi 

dow isko regjona-lne —  obrazek ludowy z oko 

lic  Zu fowa z czasów dzieciństwa Marszałka.

P O N IE D Z IA Ł E K  dnia 11 m aja 1936 ,r. g o ­
dzina 9 —  11 —  nabożeńsl/wo szkolne w koś 

ciele śrw. Teresy (chw ilow e m iejsce złt>żcn,ia Seir 

ca M arszałka) —  dla delegacyj pr-zybyłjch i 

poczlćm- szłandarow ych  szkćW wilenskich, godz. 

11 —  13 —  udainic się na Rossę dla złożen ia 

kw iatów  na grobach obrońców  W ilna, -leżących 

wokół Mauzoleami M arszałka: 'odiz. 16 —  19—  

w parku 'sportowym  zbiórka wszystkich delega 

cy j i szkól wileńskich -dila wysłuchania prze 

mćiwienia, oraz będą w  yś w (Alanie lilm y  w  i.i 

n a-d i -o życiu Marszalka.

W TO R E K , dma 12 -maja 1936 r. —  udział 

w ogólnych  uroczystościach przeniesien ia Ser 

ca Marszałka na Rossę, wdg. proguanm który 

ustali ogólny Kom itet

ŚRODA, dnia 13 m aja 36 r. godz. 8 —  17—  

ziw icdzanie W ilna przez przybyłe  delegacje, od 

gudz 18 —  rozjeżdżan ie sic przybyłych  delega 

cyj.
Ko-szla pobytu w  W iln ie  (jednej osoJcyj 

4 noclegi po 50 groszy —  2 zł., * dni wyz.y 

w ienia po 2 zl. 59 gr. —  1(1 zl., przejazd do 

Zu lowa i poyytrót —  3 zł., (zwiedzanie, teatr, k i

razom  16 zl. (szesnaśeie zło.

iLi,', o-jfci

no i -t. p. 1 zł, 

tycli)
N A L L / Y  P R / Y W IE Ż Ć  ZE SOBĄ: ciepły koc. 

dyya prześcieradła, poduszcczkę, naczynia do je 

dzen-ia; m enażkę z j/rzyikryw-ką, inóż, w ,<]elec, 

łyiżkę, duży knhe.k, ściereeżkę do yy-ycierania na 

czyń i j/rzyboiry osobiste

O RO W lĄZUJi-i W S Z Y S IK IG H  przepisowy 

mundur szkolny O znaki okryte krepą : o-paska 
z k repy na lew em  ramieniu. Sztandar szkolny 

okryty krepą, yv pokroyycu, a drzeyyce składane. 

Delegaci pow inn i m ;eć n-a praiweui ram ieniu 

wsląiżeozkę m iejscowości, k tórą reprezentują.

Ze wygłędu na zakyyalerowanie poządanem 

jest przybycie  d o  W ilna delegacyj jednej pici, 

ze szkól koedukacyjnych delegacja żeńska, albo 

męska. Z delegacją żeńską, jak o  opiekunka —  

nauczycielka, z -męską —  nauczyciel.

E W A G A : Ze wtzigilędu na konieczność czę­

stych przemarszowy, m łodzież do delegacji mu 
si hy’ć wybrana z pośród najzdrow szych  - naj 

m ocniejszych uczniów- szkoły. Koniecznem  jest 

posiadanie wygodnego oburwia i  ubrania.

B liższych  k ifo rm acy j udziela w  m iarę po 

t-rzeby p. instruktor Bolesłayy Łucznik W ilno, 

Kuraitorjum Szkolno, ul. W olan a 10, pok. Nr. 30. 

Id . 20--(93.
Delegacje p rzyjezdne poiw Kanie będą na 

dworcu  przez wyrztnaczonych delegatów  m łod/e 

ży w ileńsk ie j i p rzeprow adzone będą do kyva 

ter. S/kolni przewodnicy 11:1 dyyorcu b -dą  po 
siadać opaski b ia lo .czerw on e  z napisem ..prze 

wc dnik"
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6 „KURJER“ z dnia 24 kwietnia 1036 r.

ioZYciHi w  m i
W S P Ó L N A  R E D A K C J A .

Zdarza się czasem, ze dwa pisma o 
różnych kierunkach polnycznjch dru 
kowane są w  jednej drukarni. Przykład 
socjalistyczny „Robotnik'' i narodowy 
„W ieczór Warszawski . To też nikt się 
nie zdziwi, dowiedziawszy7 się, że organ 
ludowców „Piast" drukowany jest w 
zakładach graficznych „Polonii" w Iśa 
tow.cach. Jest to sprawa kalkulacji han 
dlowej.

Znacznie rzadsze są wypadki, gdy 
dwa różne pod względem ideowym pis 
ma mają tak, jak „Piast" i „Polonia", 
wspólną redakcję. Nie mamy dostatecz 
nych powodów7 do twierdzenia, że wszy 
scy współpracownicy „Polonii" pisują 
w „Piaście" i naodwrót. Rzeczą nato. 
.niast niewątpliw7ą jest, że przegląd pra 
sy w obu pismach powierzono jednej 
osobie. „Polonia zamieszcza te- artyku 
liki pod tytułem „Z dnia", „Piast ' pod 
ty tulem ,,Co piszą inni?" Ue treść jest 
identyczna. Kto nie wierzy7 —  niech 
sprawdzi, \aprz. „Polonię" z dnia 21 
hm. i „Piast" z 26 hm.

K A C Z K A  C Z Y L I  K I  B R  A.

W  jednem z pism wileńskich Użyta 
my.

Dzielnica Zw ierzyn iec  ma swa sensację! 
Oto, od pewnego czasu zagnieadzita się w 
Wilji, w poblirżu Zw ierzyn ieck iego  mostu, 
autentyczna Ikm-ka w o dna czyi: nurkująca 
dzLka  kaczka, tytu łowana przez tm lnosć 
m iejscow ą -ruia nem ,n>u,rka..."

„Autentyczna kurka wodna, czyli 
nurkująca dzika kaczka, tytułowana 
przez ludhość miejscową mianem. „nur 
ka‘‘...

Co słowo —  to bałannietwo. Otóż 
kurka wodina choćby i autentyczna, jest 
zawsze tylko kurką, a dzika kaczka choć­
by i nurkująca łydko kaczką. \igd\ zaś 
kurka nie jest kaczką, t.ni kaczka kur 
ką. I nigdy ani kurki ani kaczki „miej 
seowa..ludność" nie nazywa , nurkiem 
Nazywa lak natomiast perkoza. czyli 
nura.

Największa bowiem kaczka polega 
na letni, że „kaczka czyli ku rka ' jest 
właśnie nurem.

Okolicznością obciążającą jest. że po 
wyższy7 elaborat ukazał się w piśmie 
wydającem dodatek łowdecki „(idzie to, 
gdzie zagniły trąbki myśliwskie..."

erg.

Brat fikcja czy z krw i oś i?
S e n s a c / a  s p r a n y  f i i e r ^ c r c k / e ^ o

* * -  -
W czo ra j na w okandzie  lid zk iego  sądu okrę 

gow ego  znalazła się sprawa Rom ana B iernac­
k iego, członku centrali ZZZ , o raz Bronisława 
M alew skiego, lid zk iego  działacza ZZZ , osk arżo ­
nych —  p ierw szy  z  a rtyku łów  154 §  2 K. K. 
w zw iązku  z Set. 9J ;j 2 i 251 i  drugi —  z arł 
154 § 1 w zw iązku  z art. 225 i 251 K  K.

Sprawa ta w yw o ła ła  w  L id z ie  zrozum ia le 
za in teresowanie, pon iew aż z nazw iskam i oskar­
żonych  zw iązane są wspom nien ia o dwóeh  jed ­
nodn iow ych  stra jkach  pow szechnych w  L id z ie  
i o trw a jącym  dotychczas strajku w  hutach 
szk lanych  „N iem en ".

Sentencja aktu oskarżen ia zarzuca B lernac 
kilim a, że „27 lutego h. r. w  L id z ie  p rzez w y ­

g łoszen ie podczas pub licznego wiecu przem ó­
w ien ia, .podkreślającego konieczność pod jęcia  
zdecydow ane j w a lk i o zm ianę w arunków  bytu 
klasy robotn icze j w R zeczypospo lite j Po lsk ie j, 
zakończonego  okrzyk iem  „N iech  ży je  rew o lu ­
cyjna, czerw ona, .robotn icza L id a "  pochw alał 
zb rodn ię  stnnu, polega jącą na usiłowaniu do­
konania przem ocą zm iany ustroją Państwa Po l 
.skiego“ .

I drugi zarzut, że „2  lu tego b. r. w osadzie 
N hm en  przez w ygłoszen ie poaczas puDlicznego 
zebran ia  robotn ików  huty szk lanej p rzem ów ie ­
nia o  konieczności p rzeprow adzen ia  przez tych 
rob otn ików  stra jku i p rzez ośw iadczen ie  że  w  
a k e ji s tra jk ow e j należy b ezw zg lędn ie  w ytrw ać,

Strajk w „Nietwnie" zaostrza się
LID A . (Pat). Slrajk w  hutach szkla­

nych „Nlemen“ trwa w dalszym ciągu 
i nawet zaognia się. Zarówno właścicic 
le Stolłowie jak i robotnicy nic idą na 
ustępstwa. Strajkujący robotnicy pow. 
strzymują ehcącyeh pracować na dr o 
gach wpoolizu fanryki. Nieraz w  fabry

ce pracuje kilkunastu robotników, a 
wokoło fabryki siedzą grupy po kilka 
dziesiąt osób i dyskutują nad sytuacją. 
Coraz bardziej usta?a się przekonanie, 
że strajk mogą i powinny zlikwidować 
czynniki oficjalne.

Sezon szybowcowy otwarty

Na szybow i,ku  w Kordonie pod Bydgoszczą od b y to  się otw arcie  sezonu w m icjscowem  ośtoiI 
i  u szybowcow em  W  lotach pokazow ych  w zięta  udział rekordzisITka szybowcow a Krysia Dt<- 

uow iez z Poznania. Na zdjęciu —  rekordzisllka w  szybowcu.

, t J m  w w ł k k b w u k t u
N A G Ł Y  ZG O N  G O ŚLIA.

W dniu 22 b. m., ok o ło  godz. 18-ej w  m iesz­
kaniu E ugcn jl P icck ow e j (R ozbra t 22) nuglu 
zm arła  N a d z ir ja  Żukowska, lat 47. stula m lesz 
Lanka Postaw , któru w dniu 21 b. m. p rzy je ­
chała do sw e j zn a jom ej na czasow y pobyt w 
W iln ie . Żukowska uskarżała się staTe na bóle  
serea.

K A ItkO LO .M N Y  POŚCIG.

Z aw odow y z łod z ie j k rysztopau is  ud dłuż 
szego czasu ukryw ał się przed pośrlgiem  w lauz 
śledczych, ku czem u m iał pow ażne pow ody 
W czo ra j uatl ranem w łam yw acz przedosta ł się 
na strych dom u Salita p rzy  ul. H azyljańsk le j
i skradłszy zraczn ą  ilość b ie lizny  przeniósł 
s k u d z io n e  rzeczy  do m eliny paserskiej. L ecz 
apetyt K rysztopan isa zaostrzy ł się udaną kra 
dzieżą. Nu strychu pozostało jeszcze  w ie le  b ie­
lizny. Postanow ił pow tórzyć  w yp raw ę I znowu 
przedosta ł się na strych.

ty m  razem  jednak  w łam yw acza  spostrzegli 
tu nkcjonarjiisze  p o lle ji pp. Rom bcl i  Tubiłe- 
w lez, k tó rzy  podążyli za złouziejem . Na w idok 
w kracza jących  na strych w yw iad ow ców , z ło ­
d z ie j za in ic jow a ł zuchw ałą ucieczkę. P rzedosta ł 
się na dacii kam ien icy. W yw ia d ow cy  podąży li 
z,a nim . N a  dachu trzech p iętrow e j kam enlcy 
rozegra ! się w biały dzień, na oezach  licznych  
przechodn iów , karko łom ny pościg. Zarów no u- 
c ieka jąey  juk i p rześladow cy n iogli każdej ctiw l
ii runąć ze znacznej wysokości.

I ascynująey pościg trw ał k ilkanaście ailnut. 
W reszc ie  w yw iad ow cy  z rew o lw eram i w ręku, 
dopau li w łam yw acza  1 za trzym a li go.

Skradzioną b ieliznę w krótce zw rócon o  po 
szkodownnym . (c )

..ZA K W A H T IH U  M E  PŁO T1 T , A  U IO Z I a IN A  
W  SZLJU  K O L O T IT " .

W  domu ,0 -k ilku letn ic j I iliin o iio w ow c j nu 
N owym  Św ięcie zam ieszk iw ał z rodziną bezro 
bom y s taroobrzędow iec  M akar Kirjauow-. K ir- 
jau ow  z ra c ji c iężk ich  w arunków , inaterjn l 
nych nic p łacił kom ornego, to też F ilim ou ow a 
w y toczy ła  h ir ja n o w i sprawę o  eksm isję i spra 
wę tę wygrała.

Sąd za rządz ił w yeksm itow anie loka tora  lecz 
b iorąc pod uw agę jego  c iężk i stan m aterju lny, 
od roczy ł w ykonan ie  w yroku  do m a ja  (spraw a
0 eksm isję rozpatryw an a była  w zim ie).

O koliczność ta nie przypad ła  do guslu uni
1 ilim on ow e j znanej na ca łym  N ow ym  X w ieęie  
z częstych za targów  z lokatoram i, ani rządcy 
Tom asze w ieżow i, k łó rzy  p ostan ow ili w or; gi- 
iia lny sposób zem ścić się na K irjan ow ie .

P ew nego  dniu nu słupach tclc-fonieznycfa 
d zie ln icy  N o w y  Świat, upiększonych stałe kart 
kam i z  p ropozyc jam i p ok o jów  do w yna jęcia , 
dom ow ych  ob iadów , oka zy jn em i sprzedażam i 
i t. d. p o ja w iły  się kartk i pisane lacińsk lem i 
czcionkam i, lecz w  jeżyku  rosyjsk im , zaw iera  
ja re  następująca treść:

..Gospoda don iow ład ia lcy I 
osteregajtieś M akara k irjanow u , 

H H M H B M S U n M B B H H B B I

kotory  wsi u zim u za k w arliru  nie p lo lit 
a c liozia ina w szeju koio lic

■Sąsiedzi n iezw łoczn ie  don ieśli o tein K ir ja  
naw ow i, k tóry  ze s lupów  zerw aw szy k ilka kar 
tek i zapew n iw szy sobie św lauków , k tórzy w i 
d zie li jak  1 iliin onow a w yw iesza ła  te kartki, 
zaś rządea je j  Ton inszcw icz stal na „eza la e lr ", 
wn iósł skargę do sądu o  zn iesław ien ie.

Podczas ro zp raw y E ilin ion ow a  i Tom asze- 
w icz n ic p rzyzn a li s ię do w iny, tw ierdząc, że 
to K ir jm iow  sam napisał te ogłoszen ia, by leh 
sprow okować...

P rzew ód  sądow y w ykaza ł jednak  w inę os­
karżonych . Ponadto ustalono, że „o g ło s zen ia " te 
p rzyn ios ły  znaczną szkodę, a lb ow iem  udało mu 
się z trudem  po tak ie j o p in ji znaleźć nowe m le 
szkuuie.

Sąd ’  sknzał F ilin ion ow ow ą i Tom aszew icza  
na dwa tygodn ie b ezw zg lędnego  aresztu ł na za 
p łacenie g rzyw n y w  w ysokości 20 zł, od  osoby.

Po  ogłoszeniu  w yroku  po  ul- pom iędzy ska 
zauym ) a oskarżyc ielem  w yn ik ła  awantura k łó 
ra uw ieczn iono w  p rotokó le  policy jnym . (c ).

ROZA Z A G IN Ę Ł A .

D o p o lic ji  zg łos ił się w czo ra j Jakób K rasy l 
s zczyk ow  (K a łw ary jsk a  8) i zam eldow a ł o  zagl 
nięciu je go  15-Ietniej córki, R óży.

Panna Róża w yszła  przed  dw om a Uniami z 
dom u i zaginęła bez w ieści. P o lic ja  wszczęta 
poszukiwania. (c )

Muzeum emigracji rosyjskiej
K A N O Y D A C I
d o  l - e |  H I .  g u n n .  i t o w  t y p u

m uszą Już p rzy s tą p i d o  uzupełn iania 
edzy,swej wl by zdać egzam ln a  z 

kiem dodatnim.
wyni

P rzygotow u je  do  tych egzam in ów

RUTYNOWANY NAUCZYCIEL
Wilno, Bisk. Bandurskiego 4 m 10

L ekc je  grupow e 1 pojedyń cze. 
Tanio 1 z dobrym wynlkinm.

W /nmua Zbraslaw  pod P ragą  zn a jdu je  się 
R osy jsk ie  Muzeum Kultu ralno H istoryczne. 
Muzeum to p ow ita ło  na w zór M uzeum Pols- 
k iego  w Rapperswylu . Zb iera  pam iątk i z  życia  
em igracji rosy jsk ie j, szczegó ln ie  w szystk ie wy 
daw u lctw a em igrac ji rosy jsk ie j. Tu  zb iera się 
pow ażny skarb ku ltury rosy jsk ie j, k tó ry  m oże 
pew nego dnia pow ędru je  do Rosji. P rzyn a jm n ie j 
statut Muzeum przew idu je  w  a rtyk u le  p ierw ­
szym , że wszystkie zb iory tego muzeum m ają 
być przen iesione do Rosji, o  ile z ło żą  się po 
temu odpow iedn ie  warunki. N a  czele  tego m u­
zeum stoi b y ły  sekretrz I.w a  To łs to ja  t\ alen- 
tln  BdłgnboW'.

>\ ab m m  HulguLow byl dyrektorem  muzeum

lin ien ia To łs to ja  w  M oskw ie, musiał jednak 
swego czasu opuście M oskwę spowodu swego 
nastawicie,-i o p o zycy jn i go. S ekretarz osobisty 
Lw a  T ołsto ja , szczery i konsekwentny w yznaw  
ea jego  nauki, n ie m ógł się pogodzić z panują- 
ecin i w Sow ietach  poglądam i. E m igrantem  jed 
nuk W alen tiu  Ruignkow  nic jest. Pozostał oby 
wntelcm  sow ieck im . K ontynuu je sw e badania 
życ ia  i tw órczośc i To łs to ja  i  pozosta je  kores­
pondentem  muzeum im ien ia  T o łs to ja  w  M osk­
w ie. Ten  urzędnik sow ieck i i kustosz pam iątek 
em igrac ji rosy jsk ie j w  jedn e j osob ie ogłosił 
ostatnio pracę pod ty lu łem  „T o łs to j jak o  inora 
lis ta", nie uzyskał jednak  zezw olen ia  rządu s«-> 
w lec k iego na rozpow szechn ien ie tego utworu 
w Sowietach. Sp.

n ie dopuszcza jąc n ikogo  do p iacy , nowel licząc  
się z  m ożliw ośc ią  utraty ży c ia  p rzez po .zcze- 
gom e osoby —  n aw oływ a ł do popełn ien ia wy 
stępków  zm uszania przem ocą p rzeciw n ików  
stra jku  do zaniechania p racy ".

B ron is ław ow i M alewskiem u zaś zarzuca 
się, że „15 m arca b. r. w osadzie N iem eu przez 
w ygłoszen ie  podczas publicznego zebran ia  stra j 
ku jących  robotn ików  huty szk lanej p rzem ów ić  
niu i przez ośw iadczen ie, żc urzędn icy huly, 
zb iera jący  podpisy robotn ików , dek laru jących  
ehęć przystąp ien ia  do pracy, są żm ijam i, Które 
K iilcży pozab ijać, i  jak o  p izec iw w agę  ich akcji, 
zorgan izow ać p ik iety  przed  m ieszkan iam i ro ­
botników ' —  n aw oływ a ł do popełn ien ia zbrodn i 
pozbaw ien iu  życiu  urzędn ików  ihuty i występ­
ków zm uszania przem ocą p rzec iw n ików  strajku 
do zanierhnnia pod jęcia  p raey ".

Na „e z o ra js z e j ro zp raw ie  nie doszło do o d ­
czytan ia uktu oskarżenia , d latego też nie m o­
żem y podać je g o  treści. M ożem y natom iast za 
znaczyć że  zaw iera  011 m iędzy inucm i streszczę 
nie ro zw o ju  w ypadków  w fab ryce  „A r d a l"  w 
L id z ie  i w  hutaeli szk lanych „N ie m e n " —  łącz­
nie z p ierw szym  stra jk iem  pow szechnym  w L i ­
dzie O tein zaś dość obszern ie p isaliśm y w 
sw oim  czasie.

Jak w iem y, w yzysk iw an i p rzez w łaścicieli 
fab ryk i „A rd a l"  i hut „N ie m e n " robotn icy p od ­
ję li w a lkę o  polepszen ie sw e j egzystencji. W y ­
b ra li broń dozw oloną  —  strajk. N a  teren ie 
fab ryk i „A r d a i"  in ic ja torem  i organizatorem  
s ira jku  by l m ie jscow y K lasow y Zw iązek  Z aw o ­
d ow y, zaś na teren ie nui „N ie m e n " —  ZZZ.

R obotn icy w a lczy li o  słuszną sprawę. P rze ­
m aw ia ły  za leni fukty, zt b u n i p rzez Inspektora 
P raey. Eabrykunci nie uość że p łacili Dardzo 
niskie stawki, lecz w  dodatku nie p rzestrzega li 
obow iązu jących  usluw ‘O 8-godzinnym  dniu 
pracy, w ym ów ić  11'ach  i t. p.

Na ezele ruchu robotn iczego  w  L id z ie  i N lem  
nie stanął m iędzy innym i Rom an B iernacki, 
p rzysłany p rzez ceitrulę Z Z Z  z W urscawy.

Po  aresztow uiiiii B iernack iego w le j spraw ie, 
organ  konserwatystów7 „.s łow o", sta jące upor 
c zyw ie  w obron ie  p rzegranej spraw y fanrykau- 
tow z L id y  i N iem na, pouat sensacyjną w iado­
mość, że Rninau B iernacki liy ł karany za k ra ­
dzieże, oszustwa i szaiMnż, Naw iasem  m ów iąc, 
„S io w o "  jak  gdyby nie w iedząc, że w  akcie 
oskarżen ia Kom ana B iernackiego na p ierw szej 
s tron icy s ło i w yraźn ie  „...B iernackiego... nle- 
karanego", zapy tyw a ło  nas, d laczego  n ie po 
w ló rzy liśm y „ r e w e ia c y j"  „S ło w a ",

Na w czo ra jsze j rozp raw ie  s a d o w ij p rzy  usta 
laniu perso iia ljów  oskarżonych  B IE R N A C K I 
P O D A i ŻE N IE  B Y L  K A R A N Y  ani za k rad zie ­
że, ant za oszustwa, an i szantaż. Sąd zw róc ił 
mu uwagę, że w  aktach spraw y zna jdu ją  się 
odp isy w y roków  skazujących Rom ana B iernac­
kiego.

N a  lo  oskarżony z ło ży ł sensacyjne wyjas 
m enia. O św iadczył, że w szystk ie u przestęp­
stwa zosta ły  popełn ione przez je go  brata— b il i  
n laka Rom ana W ładysław a B iernackiego, z k łó 
rym  od dzieciństw a n ie u trzym uje żadnego kon 
laktn. B ra l b liźn iak  n ie jednokrotn ie  w ostat 
nich latach był za trzym yw an y p rzez p o lic ję  
w  zw iązku  z lenii przestępstwam i, o czcin p j  
dawała prasa. O skarżony zm uszony był um iesz 
czuć w  pismach sprostowania, aby nie utoż­
sam iano go z bratem , Sprostow an ia le  w  roku 
19.45 ukazały się w k ilku ptsniac,li w arszaw  
skieb.

B iernacki tw ierdzi, że przed paru laty  był 
karany ty lko  za groźbę  użycia broni. Sąd X I I I  
okręgu  w W arszaw ie  skazał go  na 2 tygodn ie 
aresztu, przytein  z zaw teszen lem  w ykonan ia  
w yroku  —  dlatego, że przedtem  nie by ł nigdy 
karany.

W  roku 1934 oskarżon ego  posądzono o  k o ­
m unizm , jednakże po 3-tygodn io wem ś ledzlw le  
i p rzetrzym aniu  go w  areszcie  sprawę um orzo 
110 wobec braku cech przestępstwa.

N a  wniosek prokuratora  P io trow sk iego  sąd 
przerw ał ro zp raw ę do tł-go m a ja  w  cełu usta­
len ia Identyczności 1 poprzedn iej kara lności 
Rom ana B iernackiego. O bronę wnosi adw. Su 
klennieka.

i Sprawa zapow iada się sensacyjn ie. (w )

TEATR  NA POHULANCE*"
D ziś o  goJz. 8 15 w lecz, punktualnie 

jedyn y  geśc inny występ 
W ied eń sk iego  Teatru w k om ed ji

PING-PONG Ceny specjalne  
iw m r n m w m r n m T T m m m n m m ?

Prolongata kredytów pries B. 6. K. 
dla rolnictwa

Zadłużenie rolnictwa z tytułu kTedy  
łów skomasowanych siewnych wynosi 
obecnie około 2 i pół imiljona zł.

W  związku ze zbliża jącemi się tenni 
nami płatności tych Ikiredytów, Bank 
Gospodarstwa Krajowego postanowił 
prolongować powyższe kredyty -na dal 
sze sześć miesięcy za spłatą 10 proc. na 
kapitał, względnie na tirzy miesiące ze 
spłatą b proc. ma kapitał i za opłatą od 
setek prolongacyjnych gotówką. W  wy 
jątkowych w7ypndikach, zasługujących 
na uwzględnienie, oddziały Ranku G o s  

podarstwa wrajowego mogą przyjm o­
wać mniejsze spłaty.
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m j r  mKurier
Tragedja w  Mayerling —  przed sądem

Przed i^aru laty głośną byka historja procesu
is ię ż n e j  Iren y  Jusupowej, żony słynnego F e ­
lik sa  Jusupowo, zabó jcy Kasgratina. Jedna z 
w y tw ó rn i an ierykaask icłi nakręcała f ilm  p. t. 
„R a sp u tin ", w  k tórym  przedstaw iła  w św ietle  
u jem nem  postać księżnej. P rzyp ad k ow a  Ju.Sli­
pów ie zob aczy li ten film  w Lon dyn ie , a kslężn 
w y io c zy la  p rzec iw ko  w y tw órn i proces- k tóry 
w y gra ła . Sąd p rzi znal j e j  p raw o  no w cale  po 
k a żn e j sum y tytułem  odszkodow an ia .

Podobna histoi ja  ro zg ryw a  się obecn ie z f i l  
meru p ro d u k c ji francusk ie j „M a ye r lin g '1, z 
.Charles Itayer i D aa ie lle  I)u rrieux w  rolach  
g łów n y  cłu »

L ec iw a  bo ju ż  72-lctnia księżna S tefan ja 
i  on a  tragiczn ie  zm arłego  arcykslęc ia  Rudolfa 
—  w y toczy ła  pi-oduceniom film u  „M a ye r lin g " 
proces. Żąda ona w yco fan ia  obrazu  z  ekranów , 
motyw ująe żądan ie to tein. że w  film ie  przeu 
S taw iona je j  postać w  to łszyw em  1 u iekorzyst- 
jie in  św ietle.

P ełn om ocn ik  księżnej, słynny adwokat, w 
ten sposób tłum aczy n i  lam ach jedn ego  z pism 
wiedeńskie,h, jak ie pow ody zm usiły k ' . Sie 
ła n ię  do  wystąp ien ia  na fo rom  sądow e:

„O becn ie, gd y  a rch iw a k ró lew sk ie  zdradziły 
n ie jedną  ta jem nicę dw oru , gdy zosta ły  npubll 
k ow an e pam iętn ik i licznyeli osóu, ongiś s to ją ­
cych  b lisko  dwoiru, w iem y, żc księżna Stetanja 
-nie by ła  tą zim ną, w yniosłą t n ieznośną kobie 
tą, jak  m yśm y ją  k iedyś w yob ra ża li, /resztą 
opublikowała ona w  swym  czasie książkę: 

„M ia łem  zostać k ró low ą ", w  k tó re j opow iada  
d u żo  o swych  p rzeżyciach  uB d w orze  w iedeń­
skim . Była  ona p raw dziw ą  m ęczennicą. Surowy 
F ranciszek  J ó ze f odnosił s ic  do n ie j wybitn ie 
n ieżycz liw ie . Zarzucił je j  spocząłku, że dotych  
czas nie dala iro n o w i An strjl następcy. Następ- 

-nie n ie  m ógt je j w ybaczyć  tego że w yda la  na 
swuit córkę , a nh syna. SUłężmezKa belgijska,
mmmmmmmmmmammmmmwmmmmKarnesm

Młodzież a moralność 
w f Imte

Znany autor ameTykaiuski James Cagney, 

wvk-oii.ii\ya roli g łów n ej w fiin iie  „C e llln g  Zc- 

-ro“ . Oifk»«'ia<l:l na.stępującą zabawną liis l ot je

—  W krótce  po ukazaniu się aia ekranach a 

m orykańskich m ego  oo latn iego fiin iu  „CeUiug 

Zen , o irzynu .łem  ogronm ą ilość listów  od u 

ozenie ]>c.wiiego miasta am erykańskiego, które 

zarzucały irmie że v. 'y m  film ie  gram  człow ic  

ka w  sposób bikki i fryw / ln y  traktującego ko

-.Łiely. D ziew czynk i w yraża ły  sw oje oburzenie z 

le g o  powodu Byłbym  niezm iern ie zm artw iony 

tym  fakten j, gdyby  n ie to, że conn jm n ie j poło- 
w-a tych  lis tów  Jiyła zaopatrzona na końcu w  

dopisek te j treści' ..N iech -pan i nadal gra w  f i l  

m ic  takie w łaśnie ro le , pan jest w  nich zachwy 

-cajucy. P iszem y te  listy w bresf w o li, lak  bow iem  

kaza ła  nam  uczynić nasza 'wyefcowę w czvn i“ .

Tajemnica panny Brłnx 
—  nowy film polski

Vr Y tw ó rn ia  w arszaw ska inż. Stefana Gu- 
.tan ickiego przystąp iła  do  zd jęć  trzeciego  sko- 
zei film u  p. t. .Ta jem n ica p iinny B rin x “ . Ob 
sada tego lilm tt jest następująca: A lm a R arr 
H elena  Grossówna, M arja  Dąbrowska, Żarem  
bina, Junosza M ępowski M ichał Znicz, A lek . 
sander Żabczyński Jan K urnakow icz Scenar- 
ju sz opracow ał l ethke, reżyseru ją  —  P h il Jn 
I z i  B azy li S ikii-w icz i M ichał M achw io. O pe­
ra to rem  jest inż. .sleinwurzel. Akcja  film u  to ­
c z y  się ca lkuw ic ie  w  Polsce. P len ery  film o w a ­
n e  będą w  Zakopanem , Gdyni i Sopotach.

w ych ow ana w duehu francuskim  n ie m ogła się
p rzyzw ycza ić  do c iężk ie j etyk iety pan u jące j na 
d w orze  H absburgów . Mąż je j,  a rcyksiążę  Ru­
d o lf, k tórego  szczerze kochała, odnosił się do 
n ie j odrazu  z n iechęcią. F ilm  „M aye i- llg " przed- 
stuw il R udolfa  juko rozpustn ika, a S lcfun ję  —  
jak o  m egerę. K siężna Stetanja protestu je jak  
na jen erg iczn ie j p rzec iw ko  takiem u ujęciu spra­
wy !“ .

Zresztą V e lscra  —  s la lo  się po w ie lk ie j w o j­
nie tem atem  najrozm aitszych  p lotek  1 do­
mysłów-. Jeden z m ałżonków  au torów  au-.trja r- 
k leh  pisał o  córce, k tóra  jakoby była ow ocem

m iłości tragicznych  kochanków . Córka la  była 
rzekom o w ych ow yw an a iv P o lin e z ji (!). N a leży  
zaznaczyć, że  cała zna jom ość arcyksięcia Ru­
dolfa  z \ etserą trw ała  dw a m icsiąee, ł  skon 
czy la się tragleznem  sam obójstw em .

W  g innych wersy j  zabity został w  M ayer- 
linpii sob ow tór księcia, on  sam zaś uciekł ao 
po łudn iow ej Am eryk i, do B ru zylji. T e  wszy ■ 
s lk ie  „ r e w e la c je "  b y ły  c iężkie in  dośw iadczen iem  
dla le c iw e j .S tefan jl Gdy zaś k ino  za ję ło  się 
na sw ó j sposób naśw ietla liiem  popu larn ie zw a ­
nej „ tra g ed ji w  M aye r lin g " —  księżna posta­
n ow iła  zaprotestować.

M .irsha Huftt. liodzu ilk a  aktorka am erykańska jest jedną z n a jbard zie j ob iecu jących  gw iazdek  
Puramou utu.

Co się dziele w Warszawie

oędm i z najm łodszych  ak torek  film u  um erykań 
skiego —  w iośniana Rochelle Iłudsou  gra głów  
na ro lę  kob iecą w  film ie  p , t. „N a  elek tryczne 

k rzes ło !"

W k ró tce  ju ż  odbędzie  się w  W arsza w ie  pre- 

m jera  najnow szego  film u  polsk iego  p. t. „M ały 

M arynarz". Będzie to kom ed ja  reźyserji „spó łk i 

re żyse rsk ie j" —  Jana Nowina-Przy-by-lskiego o- 

raz K onrada Tom a. P rzy  kam erze m łody opera 

tor polsk i —  St. L ip ińsk i. Obsada składa się 

z M arji Bogdy, He-leny Grossówny, F ranciszka 

B iod n iew icza , An ton iegę Fertnera, W ito ld a  Con 

ti, O rw ida, Redo i innych.
9

Na warsztacie jeszcze zna jdu je  się druga 

kom ed ja  p. t. „F rcd ek  uszczęśliw ia św iat", któ 

rą  reu lizu je V arsavia -F ilm . R eżyser —  Zb ign iew  

Ziem biński, g ra ją : L od a  H alam a K aro lin a  ł u- 

Iłieńska. R ów n ież ta sama w ytw órn ia  p rzystę ­

pu je  w krótce  do nakręcan ia film u  o  w ie lce  poc

Koguci# tragedia
T rag ikom iczn a  h istorja  zdarzy ła  się w  

Joinville , w e F rancji, gdzie  zna jdu ją  się liczne 
atu Hera film ow e.

Od pew .iego czasu zauw ażono z p rzeraże­
niem. ze gdzieś w sąsiedztw ie zam ieszku je okaz 
w span iałego koguta o w y ją tk ow o  silnym  g ło ­
sie. K ukureku " p rzen ika ło  zw ycięsko  przez 
szczt-łni ściany s lud jo , psując wszystk ie zd ję ­
cia d źw iękow e, W o g ó lc  kogut ten byt w yraźn ie 
—  film ofobem . Podczas p rób  panowała idealna 
cisza, gdy rozpoczyn ały  się natom iast p raw d z i­
we zd jęcia , m om entaln ie na jg łośn ie jsze  w świe 
cie .Kukuryku" p rze ryw a ło  pracę zrozpaczo ­
nych film ow ców .

Zd jęc ia  m usiały być przeryw ane, a w łaśc i­
ciel studja w ysła ł k ilka osób  na zw iad y , Oku 
zało się, że w  na jb liższym  sąsiedztw ie, istn ieje 
mata farm a, p rzy  k tóre j zn a jdow a ł się pokaźny, 
w zo row o  u rządzony kurnik. Pan ow a ł tam 
w szechw ładn ie ogrom n y kogut —  władca abso 
Inliiy kurnika.

P rotesty  film o w ców  nie pom ogły, po lic ja  
rów n ież -nie m ogła w  tym  wypadku interwen 
jow-ać. N iew zruszon y w łaściciel fa rm y  ośw iad 
ezy 1 na jspoko jn ie j, ż i m oże sprzedać koguta, 
a le  za sumę 10.000 fran ków . —  „T o  jest wspa 
n iały kogut m ó j ulubieniec, a jak  on śp iew a? !"

P o  kilkudniow-ych w aliantach (podczas któ 
rych  nie możn i b y ło  p raw ie  pracować, bo ,ku- 
kureku"- p rzyb ra ło  charakter ży w io ło w y ), dy­
rek tor stud ja musiał się zg od z ić  na kupno p ta­
ka. Następnego dn ia  fenom en  koguci już n ie  
żył... Jak w id z im y  n ie każda h istorja  kończy 
się happy -endowo.

tycznym  ty tu le  „P iosen k a  o m iłośc i", z u dzia ­

łem Czap lick iego, L o d y  H alam y, K aro lin y  Ł a  

bieńskiej, O li O barsk itj, Józefa Konradta.

*
R ów n ież n ie zabrakn ie polskich film ów  hi 

stcryczno-kontuszow ych . W y tw ó rn ia  „Im ago - 

V o x “  rea lizu je  f ilm  p/g opery  M oniuszki „Strasz 

ny D w ó r", p rzyczem  stroną m uzyczną tilm u za ­

ją ł się p rof. Adam W ien iaw sk i. R eżyseru je za ­

służony reżyser polsk i —  Leonard  Buczkowski 

W  ro li cześn ikow ej w ystępu je M ieczysław a 

Ćw iklińska. G ierm kow ie: O rw id  o raz zabawny 

Siólański. D w ie pary  m iłosne tw orzą- Lucyna 

Szczepańska i W ito ld  Conti o ra z  H elena Gres- 

sówna z K azim ierzem  O zekotowskim . Zobaczy- 

m y rów n ieź jako palestranta D am azego M arju- 

sz.n M aszyńskiego.

. R ów n ież na w arsztacie  zna jdu je  się f ilm  p 

t. Rarbara R adziw iłłów n a

KRONIKA FILMOWA
—  W ed łu g  statystyk M in isterstw a Spraw  

Zagran icznych  Stanów  Z iednoczonych , istn ieje  
obecn ie na św ie tle  51.61)7 k inotea trów  dźw ięko- 
w ych. W zros t liczb y  kin dźw iękow ych  od roku 
1952 da się w yraz ić  mastępującem i cyfram * 
ro k  1932 —  100°?., 1933 —  113Vo, 1934 —  110%, 
1935 —  140%.

—  E rich  Pom m er, s łynny ongiś k ierow n ik  
p rodu kcji l 'fy ,  obecnie em igrant, za ło ży ł w  Au 
g lj i  własną w y tw órn ię  film o w ą  p. n. „P en den - 
nis P iel. Corp .", z kap ita łem  zak ładow ym  
10.000 funtów szterflingów.

—  W  Am eryce nakręcono obecnie 14 pe łn o­
m etra żow i eh f ilm ó w  k o lo row ych  w/g n a ju ow  
■zego systemu techn ioalor. P rem jere  jean ego  

z tych film ów , no-tabene p ierw szego, .odbyta się 
już w  Polsce. Jest to Becky Sharp z M ir jam  
H opkins, reźyserji M am aliana. W  ten sposóL 
to zn. „na k o lo ro w o " nakręcone zosta ły  m iędzy  
innem i: n ow y film  M arleny D ietrich  p. t „O g  
ród  A lla lia " , f ilm  z Sydney S y h ją  „D roga  S a ­
m otnej Sosny" oraz ostatni f ilm  z M erle Obe 
ron „D ark  V ii to ry ‘ .

—  W Lon dyn ie  powstała now a w y tw órn ia  
lilm ow a , m ająca za jąć  się p rodu kcją  f ilm ó w  
ko lorow ych  ,(>ptico lor“ . Zam ierza  ona w ypusz­
cz uć barw ne tygodn ik i aktualności. D o rea liza ­
c ji p ierw szego  film u  petuoprogram ow ega te j 
n ow e j p laców k i zaangażow any zosta ł reżyser 
Anthony Asąuith.

—  Na jm łodsza, i jednocześn ie n iew ątp liw ie  
najp racow itsza  gw iazaa  Am eryki, Sh irley T e m ­
pie. zagra w  n ow ym  fnm ie.

—  Jedna z  w y tw ó rn i am erykańskich  zaan ga­
żow ała  na aktora syna p rezyden ta Stanów Z jed  
noczonych  —  Johna Roosevelta. P ierw szych  
lekcy j gry ak torsk ie j udzie lił mu „sam " W a lla - 
ce Be ery.

—  W e  F ra n c ji pow sta ło  now e stow arzysze- 
nie reżyserów  film ow ych  k tóre  ma na celu 
podn iesien ie poziom u film u naukowego. P re  
zesem  obran y został J. C. Bernard  w icep reze ­
sami zaś —  Jean-Benoił L ć vy  i Jean PaLnlevć.

— * P rzedstaw ic ie le  R ady N acze ln e j P rzem y ­

słu F ilm ow ego  w Polsce, w- osobacli prez. O r 

aynsk iego i  dyr. Handta b ra li udzia ł w  odb y  

wnjąc.yni się w  dn. 9. 19 i 11 kw ietn ia —  N ad­
zw ycza jn ym  W a ln ym  Z jeżd z ie  D elegatów  Zw . 

łrtys tów  Scen Polskich , pośw ięcanym  sprawoit- 

a r lys  tycznym .

Hans Jaray w Wilnie
N ieby łe  sensację w śród zw o len n ik ów  S -e j 

muzy w yw o ła ł p rzy ja zd  do W ibiH  ua jeden  

występ  w iedeńskiego  zespołu teatra lnego teatrn  

Maksa R einhard la. k tó ry  m a odegrać kom edja 

Hansa J a ra ya  „P in g -P o n g1'. Jak w .em y, H ans 

Jaray jest jedn ym  z n a jpopu larn ie jszych  a r ­

tystów  film ow ych . W id z ie liśm y  go w  film ach : 

„B a l w  S avoy ‘u“  z G ittą A lpar, „P io tru s iu " z 

Franciszką Gaal, „N iedok oń czon e j S y m fo n ji"  z 

M artą Eggerth. R ów n ież je go  partnerka fea t- 

-alna —  L iii D arvans znaną jest z film u  „M a 

ja  B aszk ircew ", k tóry  p raw dopodobn ie  z o b . 

czym y w kró tce  w  W iln ie .

D w a j serdeczni p rzy ja c ie le  Cary Grant, zim ny z filinu  „O statn i posterunek" i Randulph S cottl 
bohater film u  Na zcliszczacł. szczęścia" sa w życiu nryw atnem  szczerym i n rzv iac ió łm ć.
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W I A D O M O Ś C I  G O S P O D A R C Z E
Oyłosztneustaw y 

o UbOjU
W  Dzienniku Ustaw Nr. 29 z dnia 21 b. m 

g ł c i o n o  cztery ustawy, uchwalone p rzez Izby 
U staw odaw cze podczas ostatn ie j sesji budże­
to w e j ustawę o uDoju zw ierzą t yospodarskich 
w  rzeźn iach , ustawę o w ydaw an iu  Dziennika 
T a r y f  i Zarządzeń  K o le jow ych  ustawę o uchy­
leniu ustawy z 1850 r.. d o tyczące j zobow iązan ia  
gm in  d o  odszkodow an ia  za straty, pow stałe 
p rzy  zb iegow jskach  puhlicznych i ustawę o 
p rzerachow an iu  waiadek, złożon ych  we w sp ó l­
nych kasach sierocych  w  okręgu  sądu okręgo 
urego w  C ieszynie

D d e g i e . a Z y d .  Z * ,  ah śc lc ie l i  
Nieroetiomości w I d, opr. iKtwj

W  ub. tygodn iu  udała się do naczeln ika 
B ob row sk iego  w  Min. Spr. W ew n . delegacja  
w ileń sk iego  żyd. zw . w łaśc ic ie li n ieruchom ości, 
in terw en ju jąc  w spraw ie zbyt w ysok ich  opłat 
za  w ode i kanalizację, pob ieranych  p rzez m a­
gistra t w ileńsk i. ■ --

D elegacja  p rzedstaw iła  nacze ln ikow i W y  
dzia łu  Sam orządow ego  p. H ebrow sk iem u c ięż­
k ie  p ołożen ie  w ileńsk ich  w łaśc ic ie li n ierucho­
m ości spowodu zil^oż in ia,” w  aużej ilości i 
n iew yp łaca lności w ileńsk ich  loka torów . D ele­
ga c ja  zw ió c ita  p rzy tem  uwagę, że op łaty ma 
- is fra ek ie  za w odę i kana lizac ję  pozostały n ie ­
zm ien ione, co  k ładzie  się ogrom n ym  ciężarem  
na bark i w ileńsk ich  w łaśc ic ie li dom ów .

D elegacja  zg łos iła  następujące postu laty: 
I )  obn iżen ia  ceny za  wodę i kan a lizac ję  o 30 
proc.; 2) ażeny na ;.acnunek za leg łości za w odę 
i kana lizac ję  m agistra* pob.era ł ty lko  10 proc. 
m iesięczn ie; 3) by  tam, gd zie  m agistrat zam k­
nął "wodę, udostępnił ją  loka torom  z własnych, 
m ie jsk ich  w odociągów  w ciągu k.lku okreś lo­
nych  gudrin  d z ien n ie .

W  (e j spraw ie będzie jeszcze z ło żon y  szcze­
gó ło w o  w ypracow an y m em orja l na piśm ie, (mi

Z g r o m & a ie o " «  g  e ld y  i b o i u w o -  
t o f f & r o w r j  i łn ih r& tie j  w  W i lu ie
Orni a 21 kw ietn ia  o tlnyło  się I I I  zw yczajne 

O goine Zgrom adzenie Giełd i Zbożow o  - Tow a 
row e j i Lmarskiej <w W iln ie  Zgrom adzenie za 
gaił prezes hady G ie łdow ej red. I.iKhuik Chonnń 
ski, p roponu jąc na przew odniczącego Zgroma 
■lżenia dyr. Ban/ku K oln tgo  p. L  Macułewicza, 
na isesorów  z i ś  m jr. Tyszow sk iego  i p. Im ien i 
iłowa,, co zebrana przez aklam ację p rzy ję li Po . 
uchwiJenru poTząaku dziennego obrad i odczv 
tanin przez dyr. Kopcia i przyjęciu  do wiado 
m ości protokołu  z poprzedn iego W alnego  Zgro 
nadzen ia zło ży ł ptcz. Chwr.mski spraw ozdan i'’

Ł  dzia ła ła  o-ści G iełdy za r. 1935
Po  złożen iu  sprawozdania przez prez. Ch:>. 

m ińskiego, sprawozdania finansowego- przez 
dyr Kopcia i sprawozdania K om i ji R ew izy j 
nej przez ,p. J SzabaUa rozw iiię ła  sit; d> skusja, 
pocztm  Zgrom adzeń c uchwaliło  Radzie pełm- 
eaufanie.

Następnie przystąpiono do wyboru w ładz Gieł 
dy.

IiH) R AD Y CiIJ ł.D Y  zostali w ybran i: prezes 
Chom ińsk i Ludw ik, w iceprezes. Taurogińsk i Ed 
ward i Kin.ku.1kin Szym on. Członkow ie Rady 
B ro jd o  A. Gilero-wica L., H im e lfa ib  E., Kor 
óK ń sk i A., topi Micłiał-ow^kn Z, M iśkiew inz T., 
Szpunt R., Trock i S. iiiż. T rzec iak  .Tan. Zasiep

Drzewo jako materia," popędowy 
dla samochodów

W ynalazki ostatnich lat w dziedzinie mu 
toryzacjl przekonały, że jako paliwo do pojaz­
dów samochodowych może służyć nlctylko 
drzewa bakowe, lecz z równym wyniKiem sos­
nowe, ponieważ wydzielająca się z tego drzewa 
żywica nie powoduje żadnych defektów w  mo­
torze.

W  roku 1933 francuskie kinby automobilowe 
zorganizowały czterodniową próbną jazdę dla 
pojazdów poruszanych wyłącznie siłą gazo i  
drzewa sosnowego. VI próbie tej weielo udział 
15 pojazdów, częściowo osobowych, częściowo 
ciężarowych. Wszystkie pojazdy z wyjątkiem  
jeanego, który musiał zrezygnować z jazoy wo  
bec defektu w motorze, dotarły do mety bez 
przeszkód b. dobrym słonie, mimo to, iż 
podczas czterodniowej jazdy próbnej, pojazdy  
te przebyły poważne próby szybkości o . . .  mu­
siały pokonywać trudności górzystego terenu. 
W  przeszłym roku oglądać mogliśmy również 
i na ulicach W arszaw y autobus z Berlina z 
motorem popędzanym gazem drzewnym.

Ta próbna >uzda ma duże m aczenlr nlcty lko 
w dziedzinie motoryzacji, lecz także i niaicgo, 
że wskazuje ua nowe rynki znyiu aia drzewa 
sosnowego i przyczynić się może do ogólnego 
podniesienia gospodarki leśnej w róinyeh kra­
jach.

Zastosowanie drzewa, jako paliwa dla moto­
rów samochodowych może sprzyjać motoryza­
cji Polski, udostępn’a jąc  szerszym masoir lu I- 
nośei korzystanie z m iejscowego łaniego pali­
wa w ruenu towarowym  i osobowym.

Drzewo jako paliwo ma szezególne znaczę 
nie dla wojskowości, albowiem  motory wojsko  
we mogą mieć niemal wszędzie na miejscu 
m aierjał pędny, podczas, gdy benzyna dostar­
czana być musi z odległej dzielnicy kraju.

N ic trzeba dudaw ać, ze stosowanie drzewa, 
jako luaterjału popędowego dla samochodów, 
miałoby dodatni wpływ b .  gospodarczą sytua- 
eję złem północno-wschodnich, z nwagl na rolę 
drzewnictwa na tym terenie.

M YDŁO B E B E  łZ O F M A N » K  K 3 3
NAJLEPSZE < B O  SPECJALNE DLA DZIECI *  . z

Konkurs na nejlepszą 
fotografię 

Marszalka Piłsudskiego
W  konkursie p. n. „N a jlep s ia  fo tog ra fja  Mar 

szafka Józefa 1'itsudskiego ', —k tó ry  urządza 
G łówna Księgarnia W o jsk ow a  M. S. W ojsk , 
p rzew idziane są trzy rodza je fo to g ra iij Marszał 
ba

a) portret pół figury łub popiersie jako  o fic  
ja fny, a w ięc w  uiundurze M arszałka.

b i portTel pół figury lub pojziw sie  n ieo fic ja i 
ny (czasokres życia dow olny ) —  oraz

c ) Józe f I iŁsudski —  cała rozstać n i tle ja  
k iegoś wydarzenaa, w  rozm ow ie  z kimś i t. p. 
(czasokres życia d ow o ln y ).

?.a najlepsze pra-ce w  tym  zakresie będzie 
p rzyznanycłi 6 w iększych nagród p ien iężnych 
(po dw ie dla każd e j kategorji' oraz odpow ieo  
nia ilość (6 —8) nagród honorow ych . Term in 
nadsytania prac up ływ a z dniem  31-go tnajU 
1936 r.

Szezegółcrwe warunki konkursu podaje listów  
nie na żądan ie G łówna Księgarnia W o jsk ow a , 
W arszaw a, ud. K rakow skie Przedm ieście 11.

cy: Buż Ch. A., Dm icki-Łubcjk JU Galerkm  F., 
G rabowski SU. kpi.. P ietraszk iew icz K. inź , SMi 
czynski-ti.ubliński M. ltn*.

DO K O M ISJI R E W IZ Y J N E J  weszli B orłk ie  
w lcz 7.., M acub-wcz I,., Perzanow ski St inż., 
Rotn ioki D., S za b e l J.

Do K om isji R ozjem czej zostali w ybran i: Ben 
d \ d i A B trezin  M., B ro jdo  M Buż A , Fełm an 
J., Lmienrlou M. Jeśman St., Kam iński W ł. po?., 
Kinku-kim Sz„ Kow arsk i J., Lapidus D „ Lifszyc. 
B,. Ostaszcocski M Perzanowski St iiiż.. P iet 
rasrk icw icz K inż., Sfcw ara Br., Słueki I).. Szu 
bad J., Sizpunt R. i Zininiwk T. Im)

Rouiiąiaiiie ciyiein. b bljowl 
W im W ń

W ładze adminlsuwej jne rozwiązały dwie 
ęzytelnie-binijoteki litewskiego t-wa ,Rytas" we 
wsiach Ponacza i Pasolcze, gniiiny oranskiejj,
pouiewuż wykryto w  nieb sal z aut druki ł
tzasoplsnu, wydania kowieńskiego.

*■*̂61 J

Noclegi ala prsybj?sjącyen 
ua Droeiysiości majowa

Podsekcja  K w aterunkow a Uroczystości 12 
m aja poda je  do  w iadom ości, że w szystk ie orga 
n izacje  i po jedyn cze  o »ob y  w yrusza jące  do W il  
na na uroczystości zw iązane z przen iesien iem  
serca M arszałka, w  sprawach p rzenocow ania  
w in n y  ,-iwracać się po inform acje do biura Pod­
sekcji Kwaterunkowej. W ilno  ni. Mickiewicza 
32, lei. 21-20.

P ace konserwatorski*
W  zw iązku  z rozpoczęciem  się sezonu budo 

w lanego konserwator w o jew ódzk i dr. Pirwocki 
w y jeżdża  do T rok , G ł.hok iego  i Berezwecza ce 
k«m zbadania stanu zabytków w terenie i usta 
lenia na miejscu planu prac konserwacyjnych.

G łówny nacisk poło żon y  będzie w  tym roku 
M  dalszą konserwację Zamku trock iego  i wi 
łeńskiego. (B)

J u r B * t a
M a n y  ,Kajtvuka" .uam y „J o rk i-' —  vM owa 

o kierm aszach, nie o  źwkjtydh bron Boże, łrze 

ba to lopaitą wkopać w  g łow y  bo zaraz nie 

■ bogę, dzjennikarza, o Komunizm poeąazą).

O tóż na S .go Jerzego, na skwerze ko łc  koa 

cioła poo wezwaniem  t,-go patrona rozsiadają 

aa, co roku barwny z fkuucami, Ktączamr witco 

nam i j z otam i. W iosna się juz zdecydow ała  —  

jest. byw a że jeszcze cliłodtsm danucha, lub ,pyi 

ska" deszczem ziiiinym , jak  lód, -  bywa. te  upał 

słońce dopieka, baby p otn 'e ją  w  tułubach gru  

do w atowanych , aż pow ietrze na placyku gęsto 

się roni i arom aty m i<4y ozy riunianku nie nvo 

gą zw yc iężyć  swoisteg mrtłe fleurs wileńskich 

damulek, siedzących w  aucki koło  płacnt z  cu- 

dacznejn: korzeniam i Tu c iem ne badyle żyw o  

kostu, tam  jasne tLrC-więćdił.u, tu pięć zió łek  

waierj.inika, to  od padaczŁ., ów dzie  od poruszeń 

nia T o  osiatnie, ta jem nicze i ogołne c ierp ien ie 

psycho fizyczn e  jesn jeunem z n a jbardzie j roz  

pow-szeclinionyołi. Od m ałych dzieci, n ie w ia r  

m łodych  i w wieku kanonicznym  do  zrałych 

m ężów  i starców  każdy m oże zapaść na „pu.ru 

szeńnie“ , n igdy nie w iadom o czem sit; to oh- 
jaw i?

K oło  z ió ł i fia.łCÓw rrysów, fiok  sów , brat­

ków-, st-oarotek, narcyzów , naparstnicy, p iw on ji, 

stoją aoniczd.i ® kw iatam i: pc lO zł. —  bardzo  

duże fikusy, w span ia le  rododendrony, czy inne 

takie uiuaistrwn liści asie i  korzer.-itste Pabny 

drogie, m ałe po 20 zł. i w ięcej, rat-onii a st l ak 

tiŁsy, kAóre się ticzmie ru-zmnożyły, nowość od  

kiflai lał, zupełhM przystępni fo k i w łochaty 

cud aa s iw oorody a.20 gr., inne puhciaste kolcza 

sle, okryte pąkam i pons «vego  kw iecia, płaskie 

łub okrągłe siedzą bez wdzięku w  doniczkach 

uw.dkując na am atorów .

Tłum  kupujących. F lance takie lan ie: po 5 

gr . po i5  za parę; trzeba oanowoc ogrodki, po 

rob ić gtraęoy ao ło  okir-n, ozdob ie  balkony, za 

Sadzić kw ia tk i na globach  o »ó h  bliskich. Trze 

ba m ieć na letn ie mdcssącu jak iś  kącik  z ie io  

ności, barw  i ząpacnów, ocś na czem wztoK 

m ożt odpocząć, co da zm ęczonym  oczom  oapo 

czynek po pracy.

K iedyś była m owa, b oda j że raz się lo  cii 
ceło, że  odbył się konkur=> na n a jp iękn ie j oz 

do bi on y bataon, p iękny zw ycza j, któ.ry się nic 

przyją ł, a szkoda. Podniecrtoby to m ieszkańców 

W ih ia  do  ozoab ian ia doroow , k ió re  innej ordo 
b y  nie m ają. Pon iew aż „ezynmiki m ia ioda jn e"" 

puzbaw iają W iln o  zieloności, drzew i k rzew iw , 

ku rozpaczy m ieszkańców, lo  m oże choć t< 

Da-tko-ny nie uJigną zagładzie.

W ięc  tłum y chodzą, g rzeją  się na słonecL 

kn, kupują kw-ratki i niosą do dom ów  i obcu ją  

w ten >posób z naturą w m ikrokosm ie d om o­

w ym . Kiks.

O b i / u o l e f ^  5
Ogładzajcie na ręce przybyw ających  do was harcerzy m itszkania  * 

dla przyjezdnych uczestników uroczystości żałobnych 1'2-go maja

EUGENJA KOBYLIŃSKA ą 7

Niedawno „Krakowski Kurjcr Ilustrowany“ roz­
darł szaty nad upadkiem moralności wśród młodzieży. 
Właśnie 1. K, C., który sam zatruwa młodzież .De­
tektywem*. Te j logika!

A ja twierdzę, j.e młodzież d-sl, jak na obecny 

sytuację, jeszcze zupett- e na poz iomie. Mybyśmy w 

ich latach byli o wiele gorsi, gdyby nam tak otbrzy- 
oucitu dawkami wstrzykiwano truciznę. Młodzi > dzie­
ci mówią wiele rzeczy, sami sobie nie zdając sprawy 

z ich znaczenia. Dla ,,tasonu !

—  Ja bardzo lubię „kobieckie * ciałko —  mówi 
pięciolatek, tuląc się do matki.

—  Jezus Mar ja ' Któż cię tak nauczył mówić?
—  W ujaszek... nie nauczył , ale słyszałem.

Wujaszek, lekkomyślny porucznik, jest nieco za­
kłopotany

—  Niech go djabli ful... to jest. Cóź ty wszę­
dzie nosa wlykasz, smarkulinski0

—  Wcale me wtykałem. Głośno krzyczeliście Ty  

i tatuś. Tatuś mówił, że bardzo smaczne sa kobiece 

nóżki ,
Tu młoda mama zalała się łzami i pobiegła, tuląc 

syna, do sw ego pokoju, może poło, żeby odczynić uro­
ki, które dotknęły jasnowłosej głowy. Tatuś zaś z wu- 
jas/kiem czemprędzej poszli do cukaTni, żeby zakon

•.żyć interesująca, na wiadomy temat rozmowę.
Jacy są dziwni dorośli w swoich wymaganiach 

w stosunku do młodszych. Pokażcie im dobry przy­
kład, <na miłość boską! A osobliwa rzecz —  ci naj- 
morałniejsd i najbardziej szlachetni z dorosłego 

świata jakoś nie trąbią, jak I. K. C. o zbrodniczości 
młodzież}. Nie czują bowiem  sami w sobie zbrodni­
czych instynktów, więc skłonni są uważać zło za 
jalkieś okropne nieporozumienie, szczególniej jeżeli 
chodzi o nieletnich.

Mały „powozeclmiak *, przygotowujący lekej ■ 
wśrotl buiidncgo ru/gardjaszu sutereny, i>puszcza na 
chwilę czerwoną od zimna piąstkę, na łani zeszyt 

i przestaje pisać, wsłuchany w rozmowy starszych.

A starsi aż cmokają z zachwytu nad wyczynem  
jakiegoś kasjera co to „buchnął** pieniądze i zwiał,

—  Ołby mnie taka forsa zbulić —  basem wzdy­
cha półpi|any ojciec, ub^gi szewc Kupiliby my so­
bie awta i katalisia, a jedli tłuste i słodkie i poplwa- 
Hby różne likiery —  psia ich mać.

—  \ me przyskrzyniliby papki? —  wtrąca swo­
je niaJec.

—  Tak wiadomo, że przyskrzyniliby, niechaj 
ich czort. Tylko wielkie złodzieje, co lo nasze po­
datki kradno, na wolności chodzo. Nasz brat, ul .ad ­
rii szpilka, zaraz w  turmie zgnije,

W ięc malec wnioskuje, że krad/ież byłaby do­
bra, gdyby nie byld odpowiedzialności. To  samo 

dziewczynka, jeżeli chodzi o  sprawy seksumme.
Ueż razy taka słyszy od starszych koleżanek, co 

to już poszły na różne drogi, że trzeba tylko rozum

mieć to i uciecha będizie z mężczyzną i jeszcze on 

z tej radości kto wie czego dziewczynie nadaruje 

Tylko żeby rozumu! A często właśnie n /uinu prak­
tycznego nie ma, natomiast tęskni, biedactwo, za 

bajiką, za szczęściem, za czemj winem, n i' izruo 
i nit-dola. W ięc daje się wkrótce złapać.

Jeżeli chodzi o szkoły średnie, to drzwi ich te­
raz są szeroko otwarte dla warstw bardzo niezamoż­
nych. W  szkole są w tej aamej klasie różne klasy 

społeczne. Cała przepaść Jezy między jedną a drugą 

dziewcz}nką. Jedlic dz^wsą się i zazdroszczą —  dru­
gie boczą się i współczują. Przychodzi zżywanie się, 
wzajemna wymiana wartości. W  dobiej szkole dziew ­
czynka, wielu rzeczy świadoma, odzyskuje zpo- 
wrotem niewinność marzeń, jakby się odmładza, uczy 
siię śmiać i weselić, czepia srę za Inne życie i tylko 

gdy wraca do domu, pochmurnieje, bo już tyle rze­
czy ją razi. Cza sama gorączkowo zaczyna fantazjo­
wać, jak to zrobić, co przedsięwziąć, żeby jej życie 

stało się do jasnego życia koleżanek podobne Żebv 
jej matka stała się nagle taka dostojna i łafca ele­
gancka, jak tamte matki. Żeb> jej ojciec nie był 
froterem czy szewcem, czy numerówym albo woź­
nym, ale właśnie kupcem, urzędnikiem czy inżynie­
rem. Bo jeszcze wśród najmłodszych pełno snobiz­
mu. Część dziewcząt, o wybitnym instynkcie macie­
rzyńskim, zaczyna marzyć o leni, że —  jeśli teraź­
niejszość jest ciężka —  ich rzeczą będzie własneml 
siłami w przyszłości rodzinę wydźwignąć. Parrzą 

i  czułością na mloaszr rodzeństwo i fantazjują,

(D. c. n.)
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Środa literacka

Tajemnice starych książek
D i K azim ierz  P iekarsk i, DknijOgraf warszow  

ik. zaprezen tow a ł się ja k o  m ało u nas znany 
4yp prelegenta. Szynki i cichy, a le  n ienaganny 
p o d  w zględe.n  d yk c ji spóśób m ów ien ia , tow a 
irzysk ra cze j n iż rytua ln ie  „p re legen ck i" sto- 
~unek do audę lOijum. w reszcoe humor, k tóry 

•ok ra d a ł tę rzeczow ą i zdaw ałoby się „su chą " 
pogadankę —  w szystko to razem  dziw n ie  sprze 
-czne b y ło  z pojęc iem  „m o la  b ib ljo teczn ego", 
p rzec iw n ie  —  u jm ow ało  slucuaczy dla tematu

S w o ją  drogą podziw u godne są k w a lifik a c je  
osob iste  na tak iego  „m o la "  od b ib ljo tek ! Na 
m argines ie  tego, co m ów ił dr P iekarsk i zasta­
n aw ia jące  było  ile  sprytu, uw agi, c ierp liw ości, 
in tu icji, oraz jak  po jem n e j pam ięci trzeba, aby 
w te j dziedzin ie  p racow ać owocnie. Stare druki, 
o  k tórych  była m ow a, m ają n iesłychany talent 
d o  zn ikan ia, do m askow an ia  się. Aby je  w y ­
k ry ć  i z id en ty fik ow a ć  trzeba zręczności w prosi 
p o lic y jn e j w .stylu S zerloka  Holm esa. Pap ier, 
ok ładka  (a  w ięc  badan ia in tro liga torsk ie , p o ­
k rew n e h istorji sztuki), o raz druk (badania ty 
p og ra fic zn e ) m ów ią  w ie le  temu kto ju ż  ro z ­
porząd za  ogrom ną w iedzą. A w tedy „m ó l b ib ljo - 
t t e m y  od d a je  f i lo z o f j i  i  ku lturze usługi tej 
m ia ry  jak  np. stw ierdzen ie faktu, że p isow n ię 
naszą usta lił nie k io  inny jak  drukarze kra- 
s o w s n  X V I w ieku ! o lb o  —  że za łam an ie się 
ruchu w ydaw n iczego  w  począueu X V II w ieku 
m e m ia ło  żadnych p rzyczyn  natury m aterjal- 
n e j, w ięc  trzeba den szukać w  psychice n aro ­
dow ej. A takie odkryc ia  p od  ok ładkam i i w 
ok ładkach  książek rachunkow ych  z lat 1530—  
60, k iedy to pan ow ie  in tro liga to rzy  c ię li i k leili 
na ok ładk i cenne p ierw odru k i dzie ł literatury 
p o lsk ie j 1 (Choćby w yk ryc ie  3 części „M arch o l 
.ta" R eyow ego  —  d zie ło  d t P iekarsk iego) itd. 
i  dale j.

Środa by ła  za jm u jąca . Każdem u się p rzyda 
troch ę  egzo tyczn e j w ied zy  ó  dzie jach  w łasnej 
książki, zw łaszcza jeśli w ieoza  id  jes i podana 
-tak in te ligen tn ie  i z ham oreL, K to  n ie Dyl, 
n iec li w ięc  żału je. jlm -

K U g j Ę R  SPORTOWY
AKademicy nad morzem 

1 jeziorami W leńszczyzny
W izorem  lat ubiegłych Akadem ick i Zw. M or 

ulu R. P. organizu je w- Jastarni oho z żeglarst 
ws m orskiego oraz w  Trokacti obóz żeglarstwa 
śródlądowego. Na obozy  po-wyższc p rzy jm ow an i 
4>ędą ty li®  człon kow ie  AZM  posiadający od 
•powiędnie w ysm o len ie  teoretyczne Term in  obo 
bu m orskiego został w yznaczony: I turnus w  
lipcu, I I  turnus w  sierpinftu; obó z  prowadzony 
Izędzic tylko, w  lipou. Bliższych in fjrm a c y j dc 
tyczących  obozów  ud:ziela sek re ta ija t AZM . we 
■wtorki, czw artk i i  soboty w  godz. 17— lit.

Teoretyczny kurs żeglarski
Akadem ick i Zw  Morski R. P, uódz. w  Wi.l- 

sttie kom uniku je, że rocnpoc® łv  w  marcu teore­
tyczn i kurs zeglarsk . b id z ie  pro-wadzony w dal 
s iy m  ciągu w  kw ietn iu  maju. P ierw szy  wyjełao 
po  fer jacit odili idzie się w piątek 24 bm o godz 
19. Po  ukończeniu Kursu odboozii sic egzam in 
teoretyczny na stopień sternika śród lądow ego i 
żeglarza m orskiego. Zaznacza sic że ukończę 
n ie  podobnego kursu jest n ieodzow nym  warun 
k iem  p iz y  przyjmowuni.u kandydatów  na obozy 
m orsk ie  i śród lądow e AZM.

W szyscy  ci k tórzyby chcieli jeszcze sie za 
pzs»ć na p row adzon y przez A/~M. kurs żegna™ 
Ł i winni się zgłaszać w e wtorki, czw artk  i 

sobo .y  w  godz, 17— 19 w lokalu AZM. W ie lk a  
17 —  4a.

Za uczestniczenie na kursie n ie  pobiera się 
żadnych opłat.

Dzlśi Fidelisa Kapłana M. 

Jutro; Marka Ewangelisty

W schód słohca 

Zachód słońca-

-godz. 3 m. 56 

-godz. 6 m. 35

S pu strza że n la  Zakładu M e tto i ologjl U. S. B

w W lula z dnia 23.IV. 1936 r 

C iśnienie 756
Tem peratura średnia -j- 13 
Tem peratu ra  n a jw yższa  -f- 18 
Tem peratu ra  najn iższa -f- 4 
Opad —
W ia tr  połudn.-wschodni 
T en den cja  bez zm ian  
U w agi: chm urno.

DYŻURY APTEK.
— D ziś w  nocy d yu iu ją  następu jące apteki 

1) Saroiia (Zarzecze 20), 2) R odow icza  (O stro­
bram ska 4 ); 3) R om eck iego  (W ileńska  Nr. 8); 
4) Augustow skiego (M ick iew icza  10); 5) Sapoż- 
n ikow a ;Zaw aln  41).

RUCH  P O P U L A C Y J N Y .

—  Z A R E J E S T R O W A N E  -.URODZINY: 1) Usz 
kiewucz YV„ 2) Ka,ntorowiiicz Daw id, 3) K napów  
na I-iba, 4 Andrzejew a Ziinaida, 5) W asilew sk i 
Jan, 6) Brenoll Akuwe, 7) Kusznerownn lM rjain, 
8) Ewes Aron , 9) Frank Lejba, 10) M ordes Zbig 
nie w  —  W ładysław .

—  Z A Ś L U B IN Y : 1) M asje lis  Bronisław —  
Judziewicfflówna W iera ; 2) Zcnim Abr un —  Apr 
fa jn ów n a  Sora; 3) Rejteubord  Boruch —  P io . 
k iiiów na M era; 4) Kagan Rafael —  Osurawinn 
ska Chasia; 5) Ira n cow sk i Kazim ierz —  Sz^d 
towska Anna; 6) M arcin iak Florjatn —  Głody 
nowina M arją  —• Zo fja .

  Z G O N I : 1) M irku iowa Sara, lat 48 2)
Lip ińsk i A do lf, lait 70; 3) Tab or i o wyk a W anda, 
L,t 29; 4) Dobrow olskii Anton i —  H enryk, sier­
żant, lat 31; 5) T roczyńsk i Leom, lat 27; 6) Ma 
Karska M arjam u., lat 48,

"h o t e l "e u r o p e j s k i
P ie-w szo izęd n y . —  Ceny przystępne 
T e le fo n y  w poko jach  W inda osob ow a

N I K A
GOSPODARCZA

—  FU N D U SZ P R A C Y  Z A T R U D N IA  obecnie 
na roJaotadh publicznych na terenie w o jew . wi 
leńskiego 1572 bezroLolnych , w łom około  i000 
osób  na terenie W ilna.

ZE B R A N IA  I ODCZYTY.
—  T. V  S. W . (Tow . Naucz, Szk. Średniej 

i Wyżisz.) przypom ina kolegom  i koleżankom  o 
zebraniu Okręgu i prosi o pnzy bycie  do  gimn. 
Zygm unta Augusta w nadchodzącą n iedzielę na 
godz. 11-tą. Na porządku dziennym  1 części ze 
brania —  refera t kol. prof. Slanislaiwy Cyw iń 
skiej „Szkoła i je j  życic w polsk iej literaturze 
współczesnej".

Goście m ile  widziani.
—  ZE Z W IĄ Z K U  PAN  DOMU. Dziś w lo ­

kalu Zam kow a 8 m. 1 odbędzie  się odczyt p. H. 
Rom er Ochenlkowskiej p. t „Z yc ie  tow arzysk ie 
W iln a ". Goście m ile  widziani.

W  dniach 28 i 29 kw ietn ia  otw arta  będzie 
w salach Klubu Tow arzysko  - Sportowego P raw  
n ików  (M ick iew icza 24) wystawa estetycznego 
nakrycia stołów  Ol m isy, serwety, kw.iaty, szkło, 
porcelanę, stoły dostarczyły łaskaiw-ie następują 
ce firm y: Bazar Przem ysłu Ludowego, K alifa  P. 
i Zabłocki Z., Sennewaldt, W eler, Zejm o i Z je ­
dnoczeni Stolarze.

—  ZA R ZĄ D  K O LA  W IL E Ń S K IE G O  ZW . O f*l 
C E R Ó W  REZERW  \ podaje do w iadom ości 
swych członków , iż dnia 24 kw ietn ia r. b (p 'ą  
tek ' od godziny 18 do 20 w lokalu zw iązkow ym  
odbędzie się wykład p. kot. BK O ŻYNY Jerzego 
na .emat —  „O gó lne pojęcie  o mapach w ojsko 
wycn, o r ien tow an ie  map, skale, sposób czyta 
nia i posługi'vam c się m apami w terenie

Nowa świątyni* nadmorska

P R ZY B Y L I DO W IL N A .
—  Do H otelu  Śt. G eorges: E rdm an Jan,

dzienn ikarz z W arsza w y ; K on ik i er Gustaw, zie  
m ianin z Wro lyn ia ; L ern er Srul, kupiec z W ar 
szaw y, M acu lew icz Urszu la z W arsza w y ; H ir- 
szband W ła d ys ław  z W arszaw y Redulski A lek 
sander z W arsza w y ; S zarlak inż z W arsza w y ; 
M am on  A leksander inż. z W arsza w y ; p rof. Ja 
strzębow sk i W o jc iech  z W arsza w y ; Koszko W a  
cłayy, dyr. departam entu z W arsza w y ; Giintert 
Joze f kupiec z B ia łegostoku ; Jabłonowski Jó 
ze f z W arsza w y ; W o jto w ic zo w a  Jadw iga z 
P rzem yś la ; S lraw ińsk i Jan ze S łon im a; D ębów  
ski Zdzis ław  z M ołodeczna; Łąck i W ac ław , zte 
m ianin z Podoroska.

—  P R Z Y B Y L I DO H O T E L U  E U R O PA- So 
poćko K azim ierz kpt rezerw y  z L id y , Dauksza 
Stanisław, adwokat z L id y ; N ach fyga l 1’aut, prze 
m ysłow iec  z Gdańska; Gartenszle.jn Leon, ku 
p iec z W arszaw y: W a lick i Leon, zast, starosty 
z  Sielc; Gamzcn P ijasz, kupiec ze L w o w a ; Zuik 
Jan lokarz z Białegostoku.

S PR A W Y  SZK O LN E
—  K U R a T O R  W  UL. OKR. S Z k O L N . K azi­

m ierz Szelągowski pow rócił w  dinu 23 bm. z 
W arszawy- i ob ją ł urzędowanie. _____

O l b r z y m i  pożar
w G irwiataćh

Silny wicher utrudnia Skcję ratowniczą. Na mićifce przybyły 
straże pożarne z wielu okolicznych miejscowości I z W.mo, 

25 domów Już padło pastwą płomieni.
SPŁONĘŁO JUŻ DOSZCZĘTNIE iW ODMÓW.W czoraj o g «a  '  wlecz, wybueni olbrzymi 

pożar w miasteczku Glerwlaty, polożonen. na 
terenie powiatu wileńsko trockiego, w  drodze 
do W uroi ui

Ogień wybuchł w zachodniej części miastecz 
ka i dzięki silnemu wichrowi począł się szerzyć 
z gwałtowną szybkością. Co co wiła zapalały się 
nowe budynku Ogromni, huir rozgorzała nad 
nieszczęśliwą mieścina.

Druty telefoniczne j  miejscowego posterun­
ku rozniosły wieść o 4j wlotowej katastrofie 
do okolicznych miejscowości i do powiatowej 
komendy policji, 1 tór w  porozumieniu ze 
itarostwem powlatowem rospoezęla akcję ra  

tankową. Na alarm  wysłano straże pożarne z 
W orniai., Trok 1 sąsiednich miasteczek. Rów­
nież wileńska straż pożarna wysiała jeden wóz  
terenowy z załogą, ziozoną z  4 strażaków.

W edług -szczegółowej relacji otrzymanej w  
W iln ie  o godzinie 9,SU wie< ł , szerzący się po 
zar poczynU już ogromne . pasto r ‘ nia 

Do tej pory

A k c je  ratunkowa utrudnia zn aczc ie  silny 
w ia tr.

W śród  m ie jscow e j ludności panuje w ie lk ie  
p rzygnęb ien ie. W  n iek tórych  dumach spłonął 
ea ly  dobytek  w raz r żyw ym  i m artw ym  inw en 1 
idrzeni. W chw ili, k iedy  p iszem y n in ie jszą  re  
aeję , p ożar n ie  zagraza jeszcze  m iejscow em u 

kośc io łow i, k tó ry  uw ażany jest za  jedn ą z  n a j­
okaza lszych  św iątyń  w  stylu neo-go tyck im  na 
teren ie  pow iatu . Rów n ież urząd gm inny i  po 
sterunek p o lic ji n ie  są zagrożone.

Na m ie jsce  w ypadku  w y jech a li z  W iln a  sta­
rosta p ow ia tow y  or,az kom endant p ow ia tow y  
W ii.-T rock i nadkom isarz Stronczak.

T e le fon iczn e  połączen ie z  G ierw atam i zo ­
stało naraził uszkodzone, w obec  czego  za in ­
stalowano p row izo ryczn y  aparat p o łow y.

r

Godzina 11 w  nocy. ł ’ o ża i trw a  nadal. Akcja 
ratunkowa w  pełnym  toku. S tra ty ogrom ne, (c )

Znowu ofiara znalezionego pocisku
IŁ b. m., około godz. 18-ej, 15-letni Jan 

Maeedanski z T'ryczyn. obcmlc słnzący Norber­
ta Wojtkiewicza w zaśe. bogramk %m. wid* 
kiej. pow. biwsiawoklego, wialasl w ogrodzi*
• ■ S i-

JWj u

pocisk artyleryjski, a gdy nsiłonał gó'jwzebrać 
przy pomocy siekiery, spow od ow a ł wybuch. 
Macedońskiemu granat odcrwwł glowe-'

S P R A W Y  R O B O T N IC Z E .
—  S T A W K I ROROTNTGZE NA RO BO TACH  

PU B L IC ZN YC H  W  "W IL N IE  I N. W ILE JC E . 
Nastąpiło ściślejsze zróżn iczkow an ie siawt-k ro 
bofn iczych na robolach  publ.czaii"cli prowadź.- 
nyoli pnzez Fundusz Pracy. S tank i te, jeże li 
chodzi o W iln o  i N. W ilc jk ę , ustalono w  spe 
sób następujący: dla robotn ików  niewykiwalSŁ 
kow anych  2.50 do 2.70 dzienn ie■ d la rob iln i 
k ów  w ykw a lifik ow an ych  od 3 do 5 i pół zł 
dziennie.

RÓŻNE.
—  H O JNA O F IA R A  P. J Ó Z l.F A  B U D Z IŃ ­

SKIEGO. 22 kwietnia r. b. na ręce Prezesa Za 
rządu Oddz. Grodzkiego L ig i M orsk iej i Kolon 
p. pik. dypl. Rołtucia  w p łyn ęła  ho jna o fia ra  od 
dhigolt-ilniego członika Zarzadu Oddziału LM K 
p Józefa Buczyńskiego na budow ę łodzi pod . 
w odnej im . M arszalka Piłsudskiego. P. Bucr.yń 
Slai z ło ży ł na cel powyiższy zł 500. —  jako 

część k w o tę , ku/rą olirzyin.-ił zi( sprzedanie n ie­
dużej posesji w  dzielnicę Rossa.

W  sęnluacji p. Buczyńskiego znalazło się wie 
lu w łaścicieli dom ów  z oko lic  Rossy a ty lko 
on jeden  zdobył się na tak szłacheinę :/yn.. 
Gzi żby ten czyn n ie znalazł naśladowców ?

TEATR i MUZYKA
T E A T R  M IE J S K I N A  PO H U L A N C E .

—  Jedyny gościnny występ  Teatru  AYiedeń- 
ak iego Maksa ReinharJta. Dziś, w  p ią t ik  d n ii 
24-go kw ietn ia o godz. 8.15 w iecz. v. Teatrze 
aia Pohu lance odbędzie  się jedyn y gościnny w y ­
stęp W iedeńsk iego  Teatru  Maksa Reinhardta, 
„T L ea te r  Sn der Josefstadt", k tóry  odegra  do­
skonalą kom ed je w  3-ch aktach Hansa Jaray a 
p. t. „P ln g -P o n g ". W  rolach  głów nych  gw iazdy 
R lm ow e: L i i i  Darvas i Hans aaray, w  pozostu- 
łych  ro lach  w ystąp ią : F ricda  R ichard, K arl 
P a ry  la, Ruth A r ie  AIbu, M ax Brubeck. Ceny 
m ie jsc  specja lne. B ile ty  w cześn ie j do n a ly c ia  
w *rasie teatru „L u tn ia  ‘ , zaś od godz. 5 pp. 
w  kasie team  na Pohu lance

Przedstaw ien ie rozpoczyna się punktualnie 
o godz. 815 w lecz., ze w zględu  na w y ja zd  

zespołu.
—  Jutro w sobotę dn. iłó hm. 0 g. 8 wiecz.

- tuz ostaln i „M a tu ra " —  ceny propagandow e.

„  ^ m je ry  w  T ea trze  M iejsk im . W  nie
1 kw ietn ia  p rem jera  traged ji Szeks-

dzie lę  ln. zb A Szym ańskim  i J. Żm ijew ską 
p,ra „M ak b e t z . ^ w  otoczen iu  całego zes-
w ro lach  macza .yc-^  . kom ed ji  Bus Feke 

polu. 2 -go  m a ja  pri T r ne ra ,:» w e j “ , granpi wu 
ń g o  „ T r a c k a  Pam  ^ "  ^ z n ę c h  Polsk i 
■hszystkich teatrach dram atyczń .

T F A T K ' M U Z Y C Z N Y  „L U T N IA * ’ .
a , • rska op. „Zuza** R euey ‘a. która

— Dzis w ęg it r ^ ',  ’  zysku je w iększe po 
z K a r . d e m p r z e d s L ^ '2 e^ h L . o r o w  acly

S n y c i ,  ,stycznych jak  i sWL N a jw iększy
—  Pnpoludn low ka nsa tQ ja -  „ rana

sukces Sezonu, op. S iim  ’ cenach propa
będzie W n iedzielę o g. I
g a n d o w , cli. W idowisKO dla

—  „K aspere l. 1 Batcern. m ra VV Sta- 
d zieci pod pow yższym  ty tu łt c7t. w  n iedzie lę  
n istawskiej. grane będzie  jesz.

°  8- 12:i0 P f-  . *. Będąca na
—  „T ra f ik a  P an i G rn era low e j’  ich «teut rów 

repertuarze obecnie n iem al wszystk. e ra ło w e j", 
w  Polsce kom ed ja  „T ra f ik a  Pan i Gen. k o m e d i a  
w teatrze „L u tn ia "  będzie  grana jak o  . Kontt r 
muzjfczna. M uzykę skom ponow ał S. \  yzna- 
P rem jera  z udzia łem  K. D em bow skiego w
czona na 2-go m aja.

„R E W J A ” , ni. Ostrun n: aa 6.
—  Dziś. w p iątek  o ryg in a lny i wesoły pro 

gran. rew jo w y  p t. „To ostatnia niedziela*-.
Początek  przedstaw ień  o  godz. 6.45 i  9.15.

V\ YV ielk,ej W s i- IIa lle ro w ie  ukonczona zosiam  
budow a p rzep ięknej św iątyn i nadm orsk ie j, 

k tóra  stanęła tuż p rzy  rep rezen tacy jne j au to­
stradzie, naw prost parku n arodow ego  H ie ron i­
ma Jarosz-D erodsk iego. K ośc ió ł stau.e pod w e *  
wa wam św. W o jc iech a . Pośw ięcen ia  dokon a  

biskup m orski ks. dr. O kon iewski.

Zaparcie. S p iaw ozdan ia  naczelnych  leka rzy  
w  leczeniach dla ch orób  żo łądka i je lit  p od ­
kreśla ją , że  woda gorzka „Franciszka- Józef*1* 
jest p ierw szorzędn ie  d zia ła jącym  n a tu ra łry u  
środkiem  przeczyszcza jącym .

i

R A D J 0
W  W ILN IE

P IĄ T E K , dnia 24 kw ietn ia 1936 roku.

6.30: Pieśń ; 6.33: Pobudką; 6.34. G im nastyka; 
6.50: M uzyka z p ły t; 7.20 D zienn ik  por. "ESO 
P rogram  dz. 7.35: G iełda rolu. 7 40 M uzyka 
z p ię t ; 8.00: A u dycja  d la szkó l; 8.10: P ize ew a ; 
11.57: Czas; 12.00: Ile jn a l 12.03: D zienn ik  poi. 
12.15: „Ł ą c zy  nas p iosenka", transm. ze w szysf 
kich rozg łośn i; 12.55: Audę-cja d la  ch o rycn - 
13.10: Chw ilka gospod dom. 13.15: Z rynku 
pracy; 13.20: M uzyka popu larna; 14.15: P rz e r ­
w a; 15.15: Odcinek pow ieśc iow y ; 15.25: Życie  
ku lturalne; 15.30: K oncert; 16.00: A u dycja  dip 
dzieci „D aw n e d z ie je " ; 16.15: Z wizędą n rad jo  
słuchacza —  d ja log  16.30: Koncert reprezenti* 
cy jn y  Rozgłośn i L w o w sk ie j; 18.30: Skarby P o l­
ski; 18.45: P rogram  'na sobotę, 18.55: K oncert 
rek lam ow y; 19.10: W iad . sportow e; 19.20: B iuro 
Studjow rozm aw ia  ze sluchaczam ,; 19.30 W .e l 
k i K oncert Polsk ich  O rk iestr Sym fon icznych ; 
21 45: D zienn ik  w iecz. 21.55: W yw ia d ; 22.0L 
M yśli o ra d jo ; 22.10: Gdy teatr w yob raźn i m ia ł 
4 m iesiące —  groteska; 22.20: Skrzynka tech ­
niczna; 22.35: M uzyka taneczna: W  p rze rw ie  
W iad . met.

SO BO TA dnia 25 k w ietn ia  1936 roku.
6.30: P ieśń ; 6.33 Pobudka; 6.34: G im nastyka 

6.50: M uzyka z p łyt; 7.20: D ziennik por.; 7.30 
Program  dz. 7.35: G iełda roln . 7.40: M uzyka 
z p ły t. 8.00: A u dycja  dla szkól; 8.10: P rzerw a  
11.57: Czas: 12.00 H ejna ł; 12453 D zienn ik  poł. 
12.15 Las daw n iej i diziiś, pog.. 12.25: Konccr, 
kw intetu  sa lonow ego. 13 10 C hw ilka  gospód 
doinow . 13.15: M uzyka popularna (p ly ty l; 14,lu  
P rzerw a ; 14.30: Słuchowisko dla dzieci. 15.00 
K oncert w- wyk. ork iestry P. R- z P lacu Łuk i- 
skiego; 15.15: Mała skrzyneczka, listy dzieci 
om ów i C iocia H a la ; 15.25: Zęrcie kuE ara lne 
m iasta i p row in c ji; 15.30: M uzyka lekka w 
wvk. M alej. Ork. P. R. 16.30 Anegdoty o  spea 
korach; lb .45 ’ K oncert R ep rezen tacy jn y  R oi 
g łośn i K a tow ick ie j; 17.45 W rażen ie  słuchacz, 
rud ja : 17.55: L ig ! Rad ju fou izac ji K ra ju  staje 
do p racy; 18.00: Pogadanka rad jo techn iczna,
w ygł. M. Galski; 18.10. P rogram  r... i... dz-etę 
1K 15; Transm . p rzem ów ien ia  m in. W . K. i O. 
P. p ro f. Św iętosław skiego z Au li KolnirTnowej 
U. S. B 18.33: K oncert r e k la m jw y ; 13.40: W ia t 
spoirtow-e: 18.50. Pogadank.. aktualna: 18.59:
M yśli o rad jo ; 19.00: Kw iat paproci, operetka  
w 3 aktach Stefana M alinow  śkiego: 20.50 D z ie o  
nik w iecz. 21.00: A u dycja  d la P o la k ów  zagra ­
nicą, 31.30: W y w ia d . 21.35: W eso ła  Syrena 
22.05: M uzyka salonow a wr wyk. M. Ut k , r .  - 
V, p rze rw ie : 22.30: Co m ów ią  najstarsi rad jo - 
słuchacze; 23.00: W iad . met.
. . . . . . . .  . i n o . . ! ..... .....................................

Teatr Muzyczny LUTwIfl.

Dziś o qoaz. 8 ej wiecz,

Z U Z A

T T

Książki —  to rozmowy z^ąenjzdnymi ludami

Wypożyczania książek
Wilno, Jagiellońska IB — 9

Ostatnie N O U  >ŚC. -  naukowe -  bele- 
tr.,sh Kt KLRSYCZNB I 'ektura szkolna 

1 iraz D L I .  o Z I F C I I  
Czynna ad g 12 do 18 z wy.ątK.em świąt. 
Kaucją 3 z l______________RPOnam« nt 2 zł.
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Z Rady Miejskiej
Wybory miejskiej komisji 
Urbanistycznej oorzucono- 

Nowi ławnicy i nowe pożyczki.
W czo ra j odby ło  6ię p lenarne posiedzen ie Ra 

« ly  M iejsk ie j. S zczególne za in teresow anie wzbu 
izu ty  w yb o ry  człon ków  K om is ji U rbanistycznej. 
Jak  czyte ln icy  nasi w ied zą  sprawa ta w yw o ła  
la  liczne kom entarze, k tóre  też znalazły swe 
od źw ie rc iad len ie  ma lam ach d zienn ików  w ileń  
nkich W yp ow iad an o  zdanie, że w yb o ry  now ego  
c ia ła , składającego się z n ie fach ow ców  jest zbę 
dne, gd yż utrudni p racę pow o łane j już ao życia  
spo łeczn e j k om is ji o tym  sam ym  charakterze 
i  skom p liku je  jeszcze bard zie j ro zw iązan ie  za 
gadn ien ia  urbanistycznego naszego m iasta. —  
T e  w szystk ie  w ą tp liw ości i zastrzeżen ia  spowo 
<lowały w  rezu ltacie  od roczen ie  w ybo rów  na 
okres k ilku  tygodn i t. j. d o  czasu, aż p rezy 
den*, m iasta uzna, że atm osfera  w y tw orzon a  
w  zw ią zku  z m a jącem i się odbyć w czora j w y  
ł>c»am i u legła  ca łkow item u odprężen iu  i w ybo  
r y  m ogą być dokonane. T a i '  w n iosek  w im ię 
ł iiu  B' zp arty jn ego  B loku Gospodarczego Odro 
d zen ia  W iilna zg łos ił leader ttg o  klubu dr. W y­
słouch. P o  k ró tk ie j dyskusji i p op raw k „ch  co 
do  term inu w yb o rów  w-nicsek ten zosta ł bez za 
strzeżeń  zaakceptowany P rak tyczn ie  w ięc rzecz 
b io rąc  sprawa w yb o ró w  K om is ji U rbanistycz- 

* n e j od roczon a  zosta ła  na okres nie dłuższy niż 
m iesiąc.

- Z  innych  spraw  w czora jszego  porządku 
d ziennego  zanotow ać natęży następujące:

U chw a lono zaciągnąć p ożyczkę  w  w ysok o ­
ści 140.000 zł. na p row adzen ie  robót w od ocią  
gow o-kan a lizacy jn ych , o ra z  k ró tkoterm in ow ą 
p ożyczk ę  w  w ysokośc i 600.000 zł. na zasilen ie 
środków  ob iegow ych  kasy m :jsk itj

Na m iejsce ław n ik ów  p. p. T . M iśkśewicza 
i W t. Adolpha , k tó rzy  zrezygn ow a li ze swych 
stanow isk  w ybran a: inz E dw arda  Kuleszę [z po 
za  Rady W ie jsk ie j) i radn. n ow a lsk lego .

W y o o iy  uzupełn iające członka Kom is. Re 
w iz y in e j K. K. O na m ie jsce  p. Segalla. wy wo 
ła ły  pew ną kom plikację. Zgłoszono m ianow icie  
d w . kandydatury z  ram ien ia  fra k r ji żydów 
skiej inż. sau la  T ro ck ieg o  i z ram ien ia endec j i  
o. O ttona Jasińskiego. Zarządzono głosow anie, 
k tó re  dało następu jący w yn ik : za kandydaturą 
inż T rock iego  padło g łosów  14, za kandydatu 
rą  p. Jasińskiego —  13 P rzew od n iczący  pre 
tyden t M aleszewski o g łos ił w yb ó r p. T ro ck ie ­
go , radn i endecy jednak  zaprotestow ali uważa 
jąc , że zaszła pom yłka  p rzy  ob liczan iu  głosów , 
w obec czego  za rządzon o  ponow ne, a le  .,uż ta j 
ne głosow an ie. D ało on o  zupełn ie inny rezu l 
rat. Za kandydaturą r. Jasińskiego w y p o w ie ­
d z ia ło  się 21 radnych . K andydatura inż. Troc­
k iego  zdobyła te same 14 głosów .

Inne spraw y porządku  dziennego, nic. c ieką 
wego ju ż n ie w n ios ły .

KINA I FILMY
„JASN O W ID Z**. (K in o  Casino).

Szarlatan, w ystępu jący z żoną w  p od rzęd ­
nych teatrzykach  jak o  pseudo jasnow idz, staje 
s ię  pew nego w ieczora, i to podczas przedsta 
w ien ia , jasnow idzem  napraw dę. S ta je się to 
pod w p ływ em  pew nej d ziew czyn y, zn a jdu jącej 
się na w id ow n i Jasnow idz p rzepow iad a jąc  ra ­
tu je  dużo ludzi od  śm ierci, lecz w końcu re ­
zygn u je  d ob row o ln ie  z lego  daru i staje sie 
znów  zręczn ie oszuku jącym  publiczność pseudo- 
cudotwórcą.

„J asn ow id z" n ie jest film em  n iesam ow itym  
Zręczn ie u łożony, posiada obok  scen rzeczyw i 
ście w zbudzających  grozę  i d ieszcze  na w id o w ­
ni, rów n ież szereg m om en tów  wesołych, p e ł­
nych p raw dz iw ie  angie lsk iego  hum oru i dow  
cipu. T o  w łaśnie połączen ie tych  dw óch  i zynni 
ków  —  podnosi w artość obrazu.

F ilm  jest dobrze zrob iony. R eżyser uniknął 
p raw ie  ca łkow ic ie  p rzesady i śm ieszności, któ 
rem i grzeszą zw yk le  film y  o tem atach n iezupeł 
n ie  rea listycznych . W id z im y  szereg ciekaw ych  
scen, film o w o  doskonale w ykorzystanych  efek  
tow ne i nastro jow e zd jęcia  o ra z  ciekaw ą ilu 
strację  m u zyczno-dźw iękow ą.

W  ro li jasn ow id za  M asim usa w ystępu je  do­
bry ak tor charak terystyczny o bardzo  c iekaw ej 
tw arzy  —  Clande Rains. Z ro li tej, notabene 
— w y ją tk ow o  trudnej —  w yw ią za ł się Claude 
Rains bez zarzutu. Partnerkam i Rainsa są ład ­
nie w ygląda jące  F a y  W ra y  oraz Jean Baxter 

„J asn o w id z" —  to n iew ątp liw y  sukces m ło ­
dej w y tw órn i ang ie lsk ie j Gaum ont-British.

A. Śirf:

„C Z A R N Y  ANIOŁ** (K in o  H e lios ).

Scenarjusz .Czarnego A n io ła " opow iada  wzru 
srającą h istorję  m iłośoi i  p rzy ja źn i dwóch  
ch łopców  i jedn e j d ziew czyn y. To, że  „C za rn y  
A n io ł"  jest film em  w ysok ie j klasy, zaw dzięcza 
on nie scenarjuszow i, lecz w y ją tk o w o  subtelnej 
i  w ysoce a rtystyczn ej reźyserji S idney ‘a F rank li 
na oraz koncertow ej grze  g łów n ych  w ykon aw  
cow

Już od  p ierw szej zach w yca jące j scenki z 
matą d ziew czyn ką —  film  poryw a , skupia całą 
uw agę Sidney Franklin  um iat uniknąć tan iego 
efekciarstw a, nadać doskonale tem po film ow i, 
w ycyzelow ać każdą scenkę, n a jd robn ie jszy  
szczegół. Czy to. będą scenki, z dziećm i, czy 
l e i  scena spędzenia ostatn ie j nocy p rzez k o ­
cha jących  się, czy w reszcie  wspaniała scena 
końcow a —  w szystko to  jest doskonale prze-

Ś Dwie to mieszczaństwa I wielka rewja rzemiosła polskiego
w  Warszawie

Przy pokrzywce 1 swędzeniu skóry wskazane 

w każdym  wypadku częste i gruntow ne w y p ró i 

m enia żo łądka i je lit, p rzez stosow an ie czystej 
natura lnej w ody go rzk ie j Franciszka Józefa.

myślane i subtelnie oddane.
F ilm  c iekaw y jest rów n ież i ze w zględu  n, 

w ykonaw ców . F red rlc  March, p iękn ie i m łodo  - 
w yg ląda jący , gra z  w taściw em  mu przem yśle  
niem  ro li i głębią. Jak zawsze, unika ten w y ­
jątkow o lekaw y artysta tan iego e fekc iarstw a. 
T rudną rotę ślepca zagra ł M arch bez zarzutu , 
zd obyw a jąc  naw et „n a  ś lep o " wszystk ie  kob ie- 
ee serca na w idow n i. M ęskie, natom iast, zdo 
była bez trudu piękna Angie lka M erle  O beron . 
P iękna VftT.Be zrob iła  n iespodziankę w „C za r­
nym  Aniele - Zm ien iła  zupełnie sw ó j typ sce­
niczny. Ongiś podkreślała egzo tykę swego typu 
i była o ryg in a ln ym  i w ie lce n iebezp iecznym  
wampem. Obecnie p rze istoczy ła  się w  m łode, 
proste d z iew czę am erykańskie, m oże m n ie j nie 
bezpieczne, a le  n iew ą tp liw ie  bard zie j naturalne 
i m iłe. Gra dobrze, w ykazu jąc  znaczną rutynę 
film ow ą . N iedoc iągn ięcia  zdradza ty lko  dykc ja  
artystk i

Sym patyczny artysta H erbert M archall, ja k  
zw yk le, popraw ny. Reszta obsady —bez zarzutu. 
Na specja lne podkreślenie zasługują w y ją tk o w o  
ładne dekorac je  i za jęc ia  oraz dobra strona 
dźw iękow a.

N adprog-am  — ak n ia lja  o raz groteska r y ­
sunkowa W a lta  D isney‘a z  M ickey-M ouse p t.

M ickey na kon cercie". G roteska ta w y ó ż n ia  
si<; w y ją tk o w o  c iekaw ą ilustracją d źw ięk ow a  
oraz w p row adza  now ą „G w ia zd ę " D isney ‘owską 
a m ianow icie  przezabaw ną kaczkę —  D onald

A . Md.

„Pcgoiowie O grodnicza
W ykonuje fachowo i solidnie  
wszelkie prace o g ro d n ic ze  

W ILN O , U L . T R O C K A  15, Tel. 22-13
I n f o r m a c j e  na m i e i s o i  p r z e z  c a ł y  d z i e ń .

GRUŹLICA 
P Ł U C

Zd jęc ie  p rzedstaw ia  natura lnej w ie lkości arma tę, w ykonaną przez m istrzów  cechu wediim iar 
sk iego  ze stonmy i  kiełbas. W zię ła  ona udzia ł w  rew ji, budząc duże za in teresow anie. —

jeAt n ieubłagana i coroczn ie, n ie rob iąc  ró żn icy  
dla płci. w ieku i stanu pociąga bardzo  w ie le  (t - 
fiar. P rzy  zw alczan iu  chorób  płucnych, b ion ch i 
tu, g rypy, u p o rc zv „e g u  m ęczącego kaszlu i t.p„ 
stosują pp. Lek. ^B A LSA M  rH IO C O LA iN — AG E“  
który u ła tw ia jąc  w ydzie lan ie  sie p lw ocin y , u- 

suwa kaszel

Dziś król k om ik ów

ADOLF
CHÓ 1>A A  4

W * * € : u ś “

jv p od w o in e j roli uczni ka i tzksalura lom bardu ". 
Jadzia  Andrze jew ska . Tom . Ćw iklińska, M arr oraz 

w  p rzezabaw ­
nej k om ed ii 
m u zyczn ej 9 9

C u dow ne pieśn i. Hum or. 
K ap ita lne pom ysły 
B O G A TY  M AD PRO G R AM

DZIŚ, Po raz p te iw szy  w ielka sensaijai

czen iam i za naj-

N egrod zon a  najw yższym i odzna-

jep szy  scenarjusz 1 grą aktorską POTĘPIENIEC
W ro li tytu łow ej św iatow ej sławy m istrz ekranu W IK T O R  H A C  LA G LEN  K o lo ro w y dodadl k 
p. t. J A P O Ń S K A  LATAR N IA ** oraz n a jn ow sze aktualia Początek  punktualnie: 4 6 - 8 - 1 0  15

■MURZYN
KEWJA— Ludwuarske *

S E R C E  W I L N AI D z i ś. N ow a Wielka 
rewja hum oru, tańca

G ościnn ie wystąpi znakom ity A l e j  f i  I O f  ■ a  III C U  I
' k. m.k u lu bien iec  ca le i Polsk i U I G 9 I  W  9  l% , l

o ra z  cały zespó l artyst. P ożegn . wyst. świat, sławy duet skrobał, tin. Suuh na o g ó ln e  żądan ie
pub ’ w ykona slynnv pop isow y num er P re lu d iu m  Raclim a0‘siowa —  „tan .ee  zwyc ęs tw a1 oraz 
a le i  N eo . Szczecóły w afiszach  1 p rogram ach  C odzienn ie  2 pr.edst. o g  7-ej i 9 3C w ecz.

w n ied z ie le  i św ięta 3 przedst. o  god  4.30. 7-ej i 9 30 w Ceny m ie jsc  n ie podw yz.— od 25 gr,

ANONSI W p on ied z ia łek  27 kwietn ia mm a  mm / mm "m  gOk S  M l  f h  M  9
W elka P r e m jc a .  U d z ie l w eźm ie  ■ *  W  m. ”  r m  m

W ielka rew ja artystyczna I baletowa pod  k ier słyń baletm istrza Kaszy Saradow a.
S zczecó ly  nastąpią. S zczegó ły  nastąp ą

Poiskle Kino

ŚWIATOWID
Dziś p raz 
wszy w W iln ie  wi 
ka Kom ed ia i  W pogoni za szczęściem

Hum or. M uzyka Tan iec. Tem po. Kom izm  sy tu ac ji —  o to  tło  tego rew e lacy jn ego  film u. —  
W  rof gl. H AR O LD  P A U L S E N , U R SU ŁA  GRa B L E Y  i A D E L A  SAND RO CK. —  Nad p rogram :

A trak c je  d źw iękow e.

SZPIEG i r .  13
W  rolach giównych. G o r  %f C o o p e r  i M a ria n  D a r i e s .
Mad p rog-am  : D O D A T K I D Ź W IĘ K O W E  —  Począ tek  seausów codzienn ie o godz 4-ej pp

OGNISKO | ^
1 n a jp iękn ie jszy  film  szo iegcw sk i

H ELIO S  |
(DZIEJE

MIŁOŚri)

Film o rek _ rdow ym  sukcesie, O którym  całe W ilno  z zachw. i entuz. m ów

CZARNY ANIOŁ
w ro lach  ałów nych  a e n ja ir e  trio  u lubieńców  <w ist’ :

Fredric M AR CH, M erle O BER O N , H e rb e rt M A R S H A L L .
50 m lf.onów  ludzi u znało  ten fi rn za najp iękn iejszy o  zachwyca ące j treści w b ieżącym  sezon ie  

F ilm , który każdy pow im em  obejrzeć . Nad program : A iR A K C jE i  A A T U A lJ E

U C r i  l f l C L l  N a 'ż ą d a n ie  pób licznośc i jeszcze  ty lko jutro, w sobotę o  go d z in ie  ,12-cf 
I i 2 c j  i w niedzielę tylko o  godz. 12-e] —  P O R A N K I

C h a r  l i c  C H A P H A
z a rcyd zie le  D Z i S I C j S Z B  C Z 3 S Y  B a lko .n Parter 50 gr. Uw aga! W obecn ym

sezon ie  film  ten n ie ukaże s ie  w innem  k n ie

W SZYSTKO DLA SADU I OGRODU
r ś A S I O N A  —  p o l e c a

Centrala Zaopatrzeń  Ogrodniczych
Wit N0, Zawalna 28, tel. 21-48. Porady fa­
chowe bezpłatne. Wypożycz, opryskiwaczy.

Zginą* pies
rasy wilk, c iem n y, wabi 
s ie  „D ż illi" .  O d p row a­
dzić za w ynagrodzen iem  
ul. M  niuszkł 32 m . 4 
Za p rzyw łaszczen ie bę 

dą ścigał sądow n ie

Przybłąfeał się
p ies— wyże!, nakrapia- 
ny w b ronzow e laty. 
Do o ceb ran ia  zau l L i­
teracki 11 m 15, codz. 
od  o 16 do  18. P o  3 cb 
dniach  uważany będzie  

za  w łasność

K U P I Ę
srezen ie  wilczka 

W  Pohu lanka 3/ m. 15 
od  2 —4

S K L E P
S pożyw czo  - O w ocarsk i 
d ob rze  prosperu jący —  
sprzeda je  sie spow odu 
wy azdu w d ob o  stanie 
A d res  w adm . ,K . W *

Kup>ę aparat
do  pow iększeń z kon 
lernsatorem 13X18 w 
d ob rym  stanie. Zgłn 

szemia do redakcji

K li P  I  Ę
dom  w śródm ieściu 

(b ib  m ieszkan ie na 
własnośćj m oże być z 
d ługiem  h ipotecznym  
O ferty  do adm. , K. 
W il  “  —  Bisk Band 4 

pod „go tó w k a ".

15 zł. 50 gr.
w y d o d re  m esk e  
półbuty p lec ione

W N O W I C K I  
W iln o , W ielka  30

Poszukuję
sprzedaw cy chem lKalji, 
w p row adzon ego  w bran­
ży, na *o jew . w ileń sk ie  
o fe rty  sub .B iu ro  Cne 
m iczne* do  fowarzjst- 
wa Reklam y, W arszawa, 

Mai Szatkowska 124

AKPsZER&i 
M a r ] a

Laknerowa
Przyjm uje od  9 r. d o  f w,, 
ul. i. Jasińskiego 5 — 18 
róg O fia rn e  (o b . S ąd u )

AKUSZERKA

M. Brzezina
m asaż leczniczy 

i elektryzacie 
Zwierzyniec. T. Zana, 

na lewo Gedymlnowsk. 
nl Groazkn 27

r IflH PAK M..AP. \OWAL5 kl* WARSZAW*

 i im i ts
K E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA : W iln o , B isk B a n d o sk ie go  4. ie le fo n y : R edakcji 79, Adm in istr 99. Redaktor naczelny p rzy jm u je  od g. 2— 3 ppoł. Sekretarz redakc ji p rzy jm u je  od  g. t — 3 pp
Adm in istracja  czynna od g. 9'/,— 3'/, ppoł. Rękopisów  R edakcja  n ie zw raca. D yrek tor w ydaw n ictw a p rzy jm u je  od g, 1— 2 ppoł O głoszen ia są p rzy jm ow an e : od godz. 9 1/,— 31/, i 7— 9 w ecs*

Konto czekow e P  K. O. nr. 80.750. D rukarn ia —  ul Bisk. Bandurskiego 4, te le fon  3-40.

C E N A  P R E N U M E R A T Y : m iesięczn ie z odnoszen itm  Jo  dom u lub przesyłka pocztow ą i dodatk iem  książkow ym  3 zt., z odb iorem  w  adm inistr. bez dodatku ksią żkow ego  2 zl. 60 gr., zagranicą B R  
C E N A  O G ŁO S ZE Ń : Za w iersz m ilim etr, przed tekstem  —  75 gr., w  tekście 60 gr., za tekst. 30 g r „  Kronika redakc. i kom unikaty —  00 gr. za w iersz jedn oszp „ ogrosz. m ieszkań, — 10 gr. za  wyrażą 
Do tych ceu do licza  się za  ogłoszen ia  cy frow e  i tabelaryczne 50%. D la poszuku jących pracy 50% zn iżki. Układ ogłoszeń  w  tekście 4 ro  łam ow y, za  tekstem  8-m io łam ow y. Za treść og łoszeA  

i ru brykę .n adesłane" R edakcja  me odpow iada . Adm in istracja  zastrzega sob ie praw o zm iany term inu druku ogłoszeń  i nic p rzy jm u je  zastrzeżeń  m iejsca.

Wvdawnń two „Kurjer W ileński" Sp z o. o. Druk „Znicz", Wilno, uJ. Bisk. Bandurskiego 4 tel. 3-10. Redaktor odp Ludwik Jank^wskL


